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dyskusja v. Sejmie naci budżetem.
Wynik

'H

P ie rw s ze  czytanie prelim inarza b u d że to w e g o
S ta n o w isk o  stro n n ictw , —  O d e s ła n ie  p re lim in a rza  do  k o m isji.

_ WARSZAWA, 10. listopada. (Tel. w'. . 
Już wczesuje rano krążyła w1 kuluarach sej
mowych wiadiosność, że Klub Pracy zamie
rza postawić wniosek o zdjcicie z porząd
ku dziennego .sprawozdania komisji praw
niczej w sprawie Sekretu prasowego. Mó
w i o n o  także o przyłączeniu się ido tego wnio
sku W lłw dfm ia i Str. Chł. Równocześnie 
zaczęły krążyć pogłoski o jakichś zclecjydo- 
’A'an}'ch posunięciach rządu na wypadek, 
gdyby sejm dekret unieważnił.

W rezultacie tuz po otwarciu posiedzenia 
pos. Kościalkowski (Klub Prący) postawił 
wniosek o odroczenie sprawy dekretu do 
27. bm. t. zn. do upłynięcia terminu w kló- 
rym rząd jesi obowiązany przedłożyć sej
mowi t wszystkie dekrety wydane na podsla- 
wie ustawy o dełnoimocnictwąch.

Myśl pos. Kościalkowskiego sprowadza
ła się do tego, miejmy nadzieję, że rząd sam 
dekretu nie przedłoży a wtedy dokrel, zgod
nie z ustawą, upada.

Marszalek Rataj ominął -wniosek pos. 
Kosciałkowskiego i skierował sprawę do 
komisji konstytucyjnej dla usunięcia pew
nych 'wątpliwości w zkyiiązku z interpreracją 
art. 4 4 konstylucji. Wobec tego niedoszło do 

owaaia nad wnioskiem.
Następnie po wyporze wicemarszałkiem

gło

sejmu p. Zwierzyńskiego w miejsce pos.

przestrzeganie konstylucji,
w y i 

iździ
dzy uinemi wyrażać w* nieotwarciu

Plucińskiego przystąpiono do dyskusji nad 
preliminarzem budżetowym na r. 1927/28.

Pos. Głąbiński iZLNT) ostro zaatakował 
rząd. zarzucając, mu przedewlszystkiem nie

co się m a mię- 
sesji

Sejmu w październiku w nieodpowiednim 
stosunku rządu do Sejmu oraz w wydaniu 
dekretu prasowego. P. Głąbiński wyraził o- 
bawę jakoby rząd mimo zaprzeczenia ofi
cjalnego zmierzał do zmiany ustroju poii- 
Dcznego naszego państwa. Ż kolei p. Glą- 
biński dowodizi. że wewnętrzna polityka rzą
du doprow adziła z jednej strony rzekomo do 
rozstroju administracji, z drugiej zaś do roZ- 
Avie]możnienia się elementów antypaństwo
wych. Co do budżetu uważa, że budżet len 
.Kst formalnie tylko jesi zrównoważony, 
akt tanie zaś zamyka się deficytem.

■\t . .^nstępny mówica pos. Dubauowicz (Ch. 
' (V .jest bardzo niezadowolony z obecnego 
ustiojn 'politycznego i nawoływał do zmiany 
i jfiioaleuj,a demokratycznej ordynacji wy
borczej. -1

- lzeniówienia d . Dubanowicza i Głą- 
. ®° ^Potykały się z bardzo ostrymi 

sprzeciwami i okrzykami na lawach lewicy.
biuskies

P. Skrzypa (komunista) stawia wniosek'
0 odrzucenie prowizorium budżetowego, na 
znak protestu przeciw faszystowskiemu rzą
dową.

jYastępuy mówca pos Kwiatkowski 
Ch. D.) omawiając sprawy gospodarcze 

rozwmął żywą obronę Korfantego i jego 
udziału w- Skarboferinie.

Za główną przyczynę jdrożyzny* uważa 
nadmierne koszta adrnin /racji. Wypowiada, 
się za odesłaniem budżetu do komisji.

Mowa tow. posła Marka.
To w. M arek tw ierdzi, że nie spodz iew ał się nikt, 

że ipo p rz e w ro c ie  majowym  i ^m ianach  konstytucji 
Sejmów i obecnem u będzie aanejm! załatw iać budżet. 
W ypadk i m ajow e, czy je nazw ać Irewolncią, czy zb ro jną 
rekonstrukcją  gabinetu , miały głębsze p o d ło że : ro z - 
riźwięk m iędzy Sejm em  a społeczeństw  em . Po reyao- 
iucji zw ycięsca chw yta za gard ło  zw yciężonego p rze
ciwnika i burzy zm urszałe 'gmachy. Tym | razem  n a
stąpiło  jednak załam anie i sw o iste  polskie załatw ienie 
rzeczy a siąd  szereg  błędów , jak  legalizacja faktów  
historycznych, n ierozw iązan ie  Sejm u, b rak  program u 
rząciu. S tąd  n iejasność, k tóra przytłacza życie pu- 
bl.czne. Mamy do zanotow ania szereg  posunięć tego 
rządu , k tó re  w skazują na lo, w jakim kierunku on 
idzie. K lasa ziem iańska i obszarricza  ma* znów  n a 
brać siły politycznej. D em okracja polska dożyła tej 
p rzykrej chwili, że pod naąW jższemi ai tp c j a S j  tw orzy  
się now e stronnictw o ziem iańskie, k tó re  ma objąć 
w szysiloe placów ki życia pub iic tpego . Mamy też  sze
reg  pociągnięć v dziedzinie ekonom icznej, tan sarfio 
znam iennych. R ząd ipo'woial sfery gospodarcze  na n a 
radę , n a  których w ysunięto hasło „bez eksperym en- 
tó w “ . Dla klasy robotn io jej hasło to w ygjąda jak ow o 
sfynne m tine.cz z m arzeniam i". W  skład  kolmjitefu eko
nom icznego nie w szedł m iłń te r  spraw ' w ew nętrznycli, 
k tó rego  jednein z zadań jest w alka z drożyzną. Do 
Rady. opiniodaw czej pow ołano sam ych przedstaw icieli 
sfer kapitalistycznych. W idoczną jest rzeczą, że rząd  
pójdzie ;po linji obrony interesów ' kapitalistycznych
1 -obszam iczych, z zaprzepaszczeniem  interesów  sze ro 
kich .mes ludow ych.

U dział w rządz ie  ministrów' M eysztow icza, N ieza- 
bylow śkiego i S taniew icza p rze sąd za  kw estję reformy 
rolnej, ,e w odłożeniu  tejże tkwi w ielkie n iebezp ie
czeństw o. R eform a ta jest długiem państw a w o te c  
ludu. Pom ijając m ałostkow e zata rg i rządu  z S e jm em  
ha tem at i s tać  czy siedzieć, k tóre w śkazują na  jakieś 
tendencje W schodn ie  i b izantyńskie, marpy do zan o 
tow an ia  nowy dekret p rasow y , który  jest kagańcem  
nietylko na prasę, a |e  w ogóje na sw obodę słow a. R e
zultaty  jego będą najgorsze, jeżeli Sejm nie spełni 
sw ego obow iążku i n ie  uchyli go, bo n iew oia słow a 
doprow adzi do konspiracji i stanow i iptogwałcenie kon

stytucji. Nie będzie więc dziw nem , że stronnic!w o 
mówicy m usiało p rze jść  flo opozycji, aby zwrćkcić u w a
gę rządu , że ta  w spólna biesiada hurżwazji z rządem  
kosztem  ludu, musi się skończyć. O pozycja ta  n.ie jest 
o sob istą , le,cz rzeczow ą. Mamy zrozum ienie  dia czy
stych  rąk  i dobrej woli tego  rządu , lecz to nie w y- 
s t a to ®  O pozycja nie dopuści do te!go, aby w rzód 
rozcięty w maju w ezbrał na now o.

P. Langer (Wyż/wolenie) oświadcza, że 
jego klui) opin je swoją o budżecie wypowie 
dopiero po rozpatrzeniu go w komisji bu
dżetowej. ipiijzyczem położy główiif/ nacisk 
na konieczność uzdrowitiiia zaniedbanego i 
spac.zjoncgt,) dzieła reformy rolnej.

. P. Matakiewijpz (KI. kat. - lud.) żywi 
nadzieję, że minister skarbu dotrzyma «- 
bietnic rządu dla robotników* i małych rę
kodzielników oo do taniego długoterminowe
go kredytu.

P. Kubański (KI. Ukr.) nie ,ma zaufaniu 
do rządu.

P. 14ohnvacz (*N. P CldM klub glosować
będzie przeciw preliminarzowi.

P. Roguszczak (N. P R.) stwierdza, że 
rząk.1 nie przedłożył programu gospodarcze
go, a .minister skarbu ograniczył się do o- 
gólnikow-iych uwag o preliminarzu.

P Taruszkiewicz (KI. Białor.) wwpowia- 
riąHię przeciw preiimiimrzowi.

P. Potoczek zajmuje krytyczne stano
wisko wobęc rrądu. gdyż rząd nie ma pro
gram u .n politycznego ani gospodarczego.

P. Prylucki oświadcza się przeciw przed
łożeniu.

M glosowaniu odrzucono wniosek pos. 
Skrzypy. Preliminarz odesłano do komisji, 
pcicztiii posiedzenie zostało odroczone bez 
oznaczenia terminu następnego posiedzenia, 
które odbędzie się prawdopodobnie za dwa 
tygodnie.

Dyskusja nad sprawozdaniem Najw. 
Izb y  Kontr. Pańsl.

W A RSZA W A , 16. 11. (Pat.). Senacka kom isja 
sk a rbow o-budże tow a .prow adziła dzjś przed południem 
pod1 przew odnictw em  seu. Buzeka w dalszym  ciągu 
dyskusję nad spraw ozdaniem  N ajw yższej Izby K ontroli 
P ań stw a  o czynnościach dokonanych w r. 1925 w za 
kresie  m inisterstw a skarbu . Na w stępie posiedzenia  
p rzedstaw iciel rząd u  udzielał w yjaśnień w  zw iązku  
z zarzutam i, podniesionatni przez referenta sen. A del- 
m ana. Referent sen. flrielm an zgłosił rezolucję, w zy
w ającą, aby na w yższe stanow iska w zakresie  m ini
s te rs tw a  skarbu  przyjm ow ano jedynie u rzędników  z 
w yższem  w ykształceniem . Po w yjaśnieniach p rzedsta 
w iciela Najwyższej Izby K ontro,i P ań stw a , dalszy ciąg  
dyskusji odroczono do ju tra , godz. 10 rano.
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Faszyzm i jego krzewiciele.
(Z  odczytu tow . post a N iedziałkow skiego),

Poseł tow. Mieczysław Niedziałkowski 
w'yg1.Q,sil w niedzielę w lwowskiej sali ra 
tuszowej otłczył o faszyzmie i próbach prze- 
sy oz f pisma go, |na grunt polski. Głębokie 
jego rozwalania na temat tej aktualnej kwe
stii. v. szęc-hstronne omówienie; leorji faszy
zmu. skupiły uwagę tłumów1 publiczności, 
dla której wiele szczegółów! z praktyk fa
szyzmu boskiego  było prawdziwą rewela
cja.

Tow. Niedziałkowski iuuemi patrzy o- 
ezyma na działalność faszyzmu włoskiego, 

"niż np. Sieroszewski, które wziął sobie za 
cei stawianie na jednej płaszczyźnie Musso- 
liniego i Piłsudskiego.. Wprawdzie wnioski 
wysuwane przez Sieroszewskiego są nieco 
odmienne., niź tegoby sobie życzyli nasi ro
dzimi ti-alianci faszyzmu, niemniej samo ze
stawianie tych dwóch nazwisk przez Siero
szewskiego polega na nieporozumieniu. — 
Dlate&o dobrzeysię stało, że niejako w! siad 
za Sieroszewskim tow’. pos. Niedziałkowski 
prostuje błędy jakie niezawodnie nieświa
domie popełnia Sieroszewski.

Zaznaczył też tow. “Niedziałkowski na 
samym wstępie swego odczytu, że najlepszą, 
najuczciwszą formą odpowiedzi na wyfWody 
Sieroszewskiego, -oparte n a  przykrem nie
porozumieniu będzie
UKAZANIE* PRAWDZIWEGO OBLICZA 

FASZYZAIU.
.lakie były źródła powstania faszyzmu?
Włochy pomimo militarnego zwycięstwa . 

poniosły w wielkiej wojnie klęskę gospodar
czą. ZanrUust zaspokojenia ogromnych apety
tów zaborczych przyszedł ciężki kryzys go
spodarczy. zamiast spełnienia uadzieji impe- 
rjalistycznych przyszły kłopoty pieniężne i 
V i elki e trudności - gospodarcze.

W  tych warunkach nietrudno było o 
iZWROST KOMUNIZMU,

komunizmu ,specyficznie włoskiego, bez pro
gramu. a raczej z jednym programem dzia
łania: Była to wyciekła negacja jakichkol
wiek stikserów wojennych, była to
CZYNNA REAKCJA PRZECIW WSZYST
KIM. CO W W OJNIE BRALI UDZIAŁ.

A równocześnie, gdy ten dziwaczny ko
munizm podnosił głowę, gdy obrażał i o- 
burzał uczestników Wojny, armię całą^ libe
ralizm zachowywał się. zupełnie biernie a 
socjaliści włoscy rozbici na kilka grup nie 
mieli możności utworzenia jednolitego fron
tu przeciw- zbrodniczej agitacji komunisty
cznej. Tę. .sytuację, ten „moment psycholo
giczny" wyzyskał Mussolini i właśnie
BIERNOŚCI, APATJI SZEROKICH MAS 
WŁOSKICH MA DO ZAWDZIĘCZENIA 
SWÓJ .TRYUMFALNY" POCHOD NA 

RZYM.
Lecz cały ten wielki rozmach dzisiej

szego wodza faszyzfmu był by nr od
ko zakopozył się sromotną klęską, a on 
sam byłby dziś zapoznanym geniuszem, — 
gdyby się nie był oparł o. grupę oddanych 
sobie łudzi. Cała istota regimeto faszystow- 
skiego polega jnja tern, że
KILKASET TYSIĘCY LUDZI DOBRZE 
PŁATNYCH MA W SWOICH RĘKACH 
WŁADZĘ SPRAWOWANA POD KOMEN- 

' D \ MUSSOLINI EGO.
Pierwsze pożytywine kroki po  zawład

nięciu sytuacją rozpoczął Mussolini od u- 
kladów z wielkim kapitałem, z wielkimi fij- 
namsami federacji banków1, któremi rozpo
rządzał bankier Toeplitz. W ten sposób miał 
przyjść do glo.su, kapitał, przy pomocy, 
którego Mussolini organizował faszystowskie 
związki zawodowe. Lecz masowe strejki, któ 
Je wywoływał, likwidowano przez

PRZYMUSOWE ROZJEAISTWO 
prawie zawsze na korzyść kapitału ! 80 pro
cent strejkó-w kończyło się, na rzecz kapi

tału a zaledwie 18 procent na rzecz robotni
ków' :

Charakterystyczne jest, że doktryna fa
szyzmu.. jego teorja ujrzała światło dzienne 
dopiero po objęciu rządów przez Mussoli- 
niego.

Teorja ta opiera .s.ię na nastęjnijąćych 
zasadach:
1) ODRZUCENIE MARKSOWSKIEJ WAL

KI KLAS,
to znaczy, że niema różnicy między inte
resem prany i kapitału.
2. NEGACJA LIBERALIZMU, 
który jak wiadomo, pozostawia wszysikim 
wolność sumienia i przekonań Faszyzm jest 
zaprzeczeniem liberalizmu i jiowigida, że je
dnostka musi być podporządkowana intere
sowi ipaństwa... a ponieważ faszyści identyfi
kują interes swej partji z interesem .państwa, 
dzie je się tak, że jeżeli we Włoszech ktoś 
Uie jest faszystą, nie może mieć swobody 
swoich odmiennych przekonań.
3' ODRZUCENIE PARLAMENTARYZMU 

'a zastąpienie parlamentu reprezenlacją go
spodarczą.
4). ZASADA EGOIZMU NARODOWEGO 

polityce zagranicznej, co się szczególnie 
uwidocznia w zabiegach Włoch na  terenie 
międzynarodowym o zmniejszenie wpły wóto 
Ligi Narodów' i \vi szerokich ich piana,eh 
im;p e,r j a I i 31 yczi nyic h .

To są cztery fundamenty, na których 
życie. 1 tak np. planowania Izba gospodar 
cza jeszcze nie powstała a istnieją jeszęze 
onjtjp się dokryna faszystowska. Ałe teo
rja  ta nie w eszła jeszcze ze wszystkiem w 
szcząiki parlamentaryzmu — konsekwentnie 
zresztą niszczonego: przez faszystów1.

Tępienie obcych przekonań dokonywane 
jest przy pomotcy terrooii i gwiałłu, .czego 
klasycznym przykładem było 'z.amjordowguiie 
Matteoltiego. MatteoRi był wielką indywidu- 
alnWś,dą. 011 jeden mógł po usunięciu Mu- 
psokniego objąć ster rządów i przywrócić 
paliow-anie demok -acji we Włoszech 1 te-1

(Inform. Międźyuar.). Obecnie trudno 
jeszcze zestawić .pełny bilans aktów terro
ru, który rozszalał się we Włoszech po za- 
n uchu w Bołonji. Cała prasa opozycyjna 
jest zgnieciona — tak socjaliści, koimini- 
sici i republikanie, jak i umiarkowana prasa 
katolików, liberałów, niemieckiej mniejszo
ści \\  Tyrolu i słowiańskiej mniejszości w 
Istrji.

Najokrutniej sr-ożono się w TTedjolanie. 
Zniszczono tu co najmniej' dwieście miesz
kań prywmtnych. przyczem prawie wszędzie 
dopuszczano- się ya&unków i kradzieżA. — 
Pobito prócz tego bardzo wielu .członków 
opozycji • między innymi, zraniono ciężko 
posłów Repossiego i sH^alaPego, dzień ni ka- 
karzy L’eovettiego i Silves/iego oraz byłego 
organizatora Izby robotniczej, Brigattiego.

W l t r z ą s a j  ące syiydom osci nade  hodź  ą 
ró w n ież*  z prow incji .  W B o lo n j ł  i w ogóle  
wr cjftej p ro w in c j i  EmiljT Iudnó.ść p rz eży 
wało ch w ile  n ie s ły c h a n e g o  t e r r o ru ,  N a p a 
d a n o  n a  rozmAity.ch m ie j s c a c h  n a  przeciw'- 
•ników faszyzm u i b i to  n ik c z e m n ie  A R zy
m ie  p rzez  p rz e c ią g  48 g o d z in  . rab o w an o  b ez 
k a r n ie  i ‘b i to  opozycjonistów '’. W tT em irghiw ^ 
n y  a t a k  'sk ie row ał się n a  "dziennik  soc ja l isĘ p  
cz n y  ,X 'a v o ro '\  k tó reg o  U b ik ac je  'kompTet-

imast po jej ukazaniu się banda pałkarzy 
faszystowski,cli wkracza do księgarni i ni-’ 
szczy (tyły nakład.

Bezpośrednim powodem aresztowa
nia Wincentego Rzymowskiego było okro
pne iegp przestępstwo: Kupił sobie na p i 
cy pismo antiłasząstowskie ..Woce renubli- 
cana" pismo — iako nismo może sobie wy
chodzić. ale biada śmiałkom, którzy je czy
tają.

• Po ostatnim zamachu na Mussoliniego 
wydane zostały’
Z A R Z tD Z F N U  PRZECIW KTÓRYM WY 
S T Ę P U J\ JUŻ ORCE PAŃSTWA. JAK 

FPCANCiJA I ANGL.IA.
Na mocy tych .najnowszych rozporzą

dzeń mpże zostać yna ziemi włoskie i uwię
ziony dziennikarz, który wt Polsce lub gdzie
indziej napijał artykuł, oczywiście z oceną 
ujemna, o Mussolinim !...
S —   ̂ * - -

Nic może istnieć na śniecie dyktatom 
'ednego człowieka MussonBj TWłb" niczem 
ńdvhy ,sie nie opierał na swei klinę. Ale 
twórca Wielkich ruchów, ieżeli sio opierd 
o grupę ludzi mctnvch ood wżnłodem ideo
logicznym nie może liczyć na dłuższy okres 
swego władżtwa o tern Uależv pamiętać !

Gdzie znikały partie nol i tyczne, powsta
wały mafie i kliki pó których p o n o w n i e  
zd.rojoną siła przechodziły do głosu stronnic
twa.

Czy można mówić o rozkrzewieniu sic 
faszyzmu W Polsce 9

Dzisiejsze jego obławy sa dziecinne — 
sa to raczej odruchy faszyzmu, których nie 
hależy traktować poWażnie. AVyrvwa~ sic u 
iias :z doktryny faszystowskiej poszczególne 
strzępy, które dla życia nie mają żadnego 
znaczenia.

,  Z punktu widzenia państwa polskiego, 
isfnieńie niepodległej Polski bez urządzeń 
demokratycznych nie utrzyma sin Wszys
cy ci. co chcą W Polsce likwidować demo
krację równocześnie likwidują, niepodległość 
Boisk i.

nie zdemolowano. AA7 Neapolu do obrabowa
nych .mieszkań naiezy mieszkanie to w. posła 
Eabrioli, .słynnego pisarza dlra.m a tycznego, 
posła Roberta Rracco i filozofa, senatora 
Crcce. '

Podobnie działo się na Sycylji i Sardy- 
nji. Tutaj poseł Lussu. broniąc się przed na
pastnikami, zabił jednego'z nich wystrzałem 
z rewolweru. Został natychmiast areszto
wań n y.

Twierdzenie faszystów1, że zamach bo- 
loński był dziełem spisku, okazało się bez
podstawne. Młody Ząmboni był jeszcze przed 
rokiem faszystą, jego rodzina cala jest fa
szystowska. Fakt. że ojciec jego był daw
niej anarchistą, niczego nie dówodzi, gdvi 
taksamo anarchistą w owym czasie był 
obecny przewódca faszystów1 w Bolouji, pos. 
Ajrpinati. Propagatorem zamachów1 terrory- 
cznycb jest faszyzm, który odbiera osobistą 
jMlność i w'szystki.ch swyćli pirzeciłwWków 
traktuje jak zbrodniarzy. Gw^ahy jego. rzu
cają cien łiańby na Włochy, które z wy
sokości świetnej kultury dzięki niemu spa
dły na poziom afrykańskiego szczepu, u 
znającego mord i UipiestwU jako jedyną me
todę walki z przeciwnikami.

Tow. Niedziałkowski zakończył swój in
teresujący odczyt oświadczeniem, że PPS. 
przejdzie do stanpwlczej opozycji nrzeriw usi- 

! łowaniom powstrzymania pochodu nowoczes 
go niebezpiecznego dla rozwoju faszyzmu i p ej demokracji, bez której Polska nie bę- 
wrodza socjalistów włoskich sprzątnięto bez Idzie W staUie utrzynraS się na powierzchni, 
najmniejszych skrupułów ! j gjatego wszelkie próhv łamania demokra-

Fąszystownskie metody n i s z c z e j  prze- cj, TSPowej. demokracji parlamentarnej’ i 
ciwników niesłycliane w hWem barba- j wolności obywatelskiel której Igroźnym o- 
rzyństwie i przewrotności. Wolno np: wy-1 bjaweni jest "dekret prasowy spotka ja sio ze 
dać książkę aijitifaszystnWską, ale natych-! stanowozym odporem ze strony P P S.

l a f l B B H M h -  ..  ■  '* .j — W M W M W B W i aBBBMHWWBBE *•*?., On M M  D  " ■

Włochy faszystowskie -  na poziomie
d z ik ie g o  s zc z e p u  a fry k a ń s k ie g o .
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Od dziś 17 listopada sa ważne zniżki i wolne bilety na najpotężniejszy film świata

OSTATNIE DNI POMPEI
K O P E R N I K

Witos o przewrocie majowym.
P o g ło sk i o p la n o w a n iu  zam achu. —  W itos chciał a reszto w ać m a rsz. P iłsu d sk ie g o . 
Z n a m ie n n y  g ło s  o gen era le  M alczew sk im  i gen. Z a g ó rs k im . —  S iła  fa szystó w

w  W arszaw ie .

Jak  donosi ..Dziennik KujaWski11, b. 
Wena jer Witos na wiecu odoytym w1 ostat- 
iTkfa dniach w1 Mogilnej referując obecną 
sytuację polityczną ^ r u s z y ł  również spra
wę przesdaatu majowego, którą lekko po
traktował. Z tego powodu uczestnicy wiecu 
zaczęli podnosić zarziuty przeciw1 Witosowi 
jako prem jerowi rządu ówczesnego, żądając 
wyświetlenia przyczyny powstania przektro- 
fu majowego.

W  odpowiedzi Witos podał szereg cie
kawych szczegółów z których część poda
jemy:

" ..Już za czasów rządu koalicyjnego 
zwróciłem się do ówczesnego prem. Skrzyń
skiego z zawiadomieniem, że krążą słuchy
0 przygotowująicym się zamachu. P. Skrzyń
ski badał te spra wę przy pomocy poi i ji po
litycznej., wreszt ie odpowiedział, że pogło
ski te są fałszywe, że nikt nie sposobi się 
do rewolty. Nic byłem wówczas hv rządzie
1 nie miąłem możności stwierdzenia praw
dziwości pogłoski. Kiedy zostałem prem je
rem na audjencji u Prez. Wojciechowskiego 
postawiłem mu kategoryczne pytanie, -czy 
jest m u wiadomi em łub czy słyszał o tern, że 
marsz. Piłsudski ma zamiar urządzić za 
mach Na moje pytanie odpowiedział Prezy
dent. że p. Piłsudski ciał mu słowo honoru, 
że żadnego rokoszu podnosić nie będzie. 
Tymczasem trzy dni po tem oświadczeniu 
p. Piłsudsk rokosz rozpoczął. Jeżeli chce
cie kogo winić, to w każdym razie nie wińcie

rządu
„Myśmy się spodziewali, ze na Polskę 

napadną bolszewicy, że zagrażać będą Niem
cy, lub inni wrogowie, lecz nie spodziewa
liśmy się. że ma nim być Piłsudski. Wtedy 
kiedy Piłsudski stanął na moście Poniatow
skiego. radziłem Prezydentów" Wojciechow
skiemu,

ABY ARESZTOWAŁ PIŁSUDSKI EGO, 
a dje wdawał się z ,nim Jw żadne pertraktacje, 
jednak Prez. Wojciechowski mnie nie u-

sluchal. Kiedy rząd się ukonstytuował, zwró
ciłem się dp min. spraw wójskowych Mal
czewskiego z z apytaniem, co. sądzi o podej
rzanych grupach Wojsk w Rembertowie. 
Gen. Malczewski zbagatelizował sobie tę

!i-prawę. Kieuy go pytałem, czy można h 
czyć na garnizon warszawski odpowiedział, 
ze jest to najdzielniejsze Wojsko. Tak są
dził generał, który przez 6 miesięcy był do
wódca. korpusu 'warszawskiego Okazało się, 
zc z tego wojska stolicy jeden tylko był pułk

i to nie cały i zl,amal przysięgę. Tak to by
ło... a  później podczas walk... wydałem jako 
premjer zarządzenie, aby .aeroplany na lotni
sku Jbyly .gotowe ciicialem w' odpowiedniej 
chwili wyjechać wraz z całym gabinetem do 
Poznania i stamtąd kiepowtić państwem. 
Kiedy zapytałem sic generała, któremu pod
legały aeroplany (m i .  Zagórski) czy aero
plany body do dyspozycji, odpowiedzią!, że 
letnisko będzie jeszcze można przez trzv 
dni utrzymać,, a tymczasem kwadrans póź
niej lotnisko zostało zdoby/e.

.,Kiedy w chwili rozpoczęcia rewolty 
zgłosił się do mnie kierownik organizacji 
warszawskiej i ofiarował mi pomoc, pyta • 
Jem go 'na ilu ludzi można liczyć, na co mi 
odpowiedział że na 15 ty* zorganizowanych. 
Kazalejn im sic stawić, wszyscy mieli otrzy
mać bhm, aby bronić rządu. Tymczasem 
siywtlo ■ się 120 mizernych chłopców1. Spo
łeczeństwo nie było zorganizowano, sama 
Wat’,sz,a\via ukryła sic po domach, na ulicach 
zrajdowaly sic: mety zadowolone z przewro
tu. a Ci jddną*ręką dzierżyli nabity karabin, 
a ’.v drugiej wór do rabunku

Na rem kończą się wynurzenia b. Dre
li; jera Witosa.

Marsz. Pllsumki ofiarował swą fotografią Mussoltnlamu.
WARSZAWA, 16-go listopada. (A. W.). 

W clnin wczorajszym premier marsz. Pił
sudski przyjął na audjencji jednego z przy
wódców Iaswyzmu włoskiego La Eranco- 
nic-go. który przybył jw stroju faszysto,wtskiin.

Premier wręczył p. La Francoui dwie swoje 
podobizny z dedykacjami, jedną dla Mussoli- 
niego. ‘drugą dla La Fraucoiuegó. — Fakt 
ten wywółał w kołach poselskich liczne ko- 
meiitarze. ,

Rząd zapewnia obszarników o swej 
życzliw o ści

WARSZAWA. 16-go listopada. (A. W ). 
Tv(■/.,(:raj ma naradzie sfer rolniczych z u- 
clziałem przedstawicieli wielkoziemiaustwa 
byli obecni z rant i en i a rządu ministrowie: 
Cz>eeh«wicz. Jurkiewicz/ Niez.abytow.ski, Sta
niewicz oraz wicepremier Kartel, który za
pewnił zebranych o życzliwości obecnego 
t'ządu dla rolnictwa.

WARSZAWA, 16-;go listopada. (A. W.). 
W dniu wczorajszym odbyło się konstytuu
jące zebranie warszawskiego koła zachowa
wczej pracy państwowej. Prezesem twlybrano 
p Eaz. Lubomirskiego

Hie szanują królów w Chicago..
NOW Y YORK, 16. 11. Jak w krótKOŚci podano , 

pielgrzym ującą po Ameryce kró iow ę ruim|unską sp o t
kało \s Chicago niezbyt sym patyczne przy jęc ie . P rzed  
dw orcem , na który  zajechać miał pociąg z pan ią  
M arją  i jej św itą , zebrał się wielki tłum ludzi, n io 
sący chorągw ie i p lakaty z napisam i, domagający|nri 
się uw olnienia w ięźniów  politycznych. Tłurn pociągnął 
potem  'za jadącą  ulicami Jmjiasfa iświtą k rólew ską, w zn o 
sząc, w rogie  okrzyki. Połicja przed ratuszem , gdzie za - 
jecnaia k ró low a, rozprószy ła  zgrom adzonych.

DOOKOŁA USTA W Y  KAGAŃCOWEJ.
W A RSZA W A, 16. 11, (A W ). „Nasz P rzeg ląd"

zam ieszcza pogłoskę, że i^:ąd ma w yciągnąć konse
kw encje z ew entuaL .ego uchylenia przez Sejm dekretu 
p rasow ego .

W A RSZA W A , 16. 11. (AW). D zisiejsza „Gazeta 
W arsz. Por." zam ieszcza p ro test przeciw ko konfiskacie 
sw eg o  w czorajszego w ydania.

N A  O K R Ę C I E .
(Dokończenie).

Szereg dni upłynął wśród wątpliwości 
i niepokoju. Nigdy nie odbywałem podró
ży rów u p r z y k r e j  mimo, że pogoda była 
cudowna, a  Feniks sprawował ,się. śjwietnie.

W ciągu drugiego tygodnia zaszedł wy
padek. którego nie zapomnę do śmtorci. — 
Chłopiec okrętowy zachorował i w krótkim 
czasie stan jego stał sir bardzo groźny. Miał 
'  -soką gorączkę, a  gardło opuchnięte i peł- 
11 e śłtizu. Wiedziałem o medycynie tyle, że 
liiog.om nazwać chorobę, była to dyfterja, 
, me wiedziałem nic więcej. Nikt na o- 
k ręoe  nie mógł gb leczyć. Był to dobry 
chłopak, lubiliśmy go wszyscy* a  nie mo- 

smy ratować go od śmierci, 'gdyż wkrót
ce stało się. widoczne, ze musi umrzeć. Pe- 

' “'go popołu nia zebraliśmy się wszyscy 
pi £y nim. dusił się w s}x>sób okropny1

— Pasażer... rzekł nagle do mnie ka
pitan głosem ochrypłym ze wzruszenia:

Wiec oo I
Jeśli to on, to jest leKarzem...
Ale naSvet gdyby tan było. nigdyby

su nie ż&J radził... zacząłem tłumaczyć Ka
pitanowi.

A tej chwili uczułem, ze ktoś odsuwa 
mnie n a 'b o k  Pasażer wyszedłszy ze swej 
lu j  u ty zdążał dio lożka chorego. Trzymał 
w 'ręku pudełko pełne błyszczących instrn- 
memów. Nie patrzą^ na nas pochyli się nad 
konającym i uczynił kiłka krótkich, pew- 
'nych ruchów. Krew fciijsbęła i przez ofwurle 
gardło umierający chłopak wchłonął po
wietrze

W ikilka minut później operator zakoń
czył swój zabieg. '

— "Mysie, że się vvy;grzebie — ntruknąi 
przez łZ.ęDy.

Wvprostował się i spojrzał kapitanowi 
w oczy z miną wyzywającą i zdecydowaną.

Jestem lekarzem rzekł.
Kapitan Dodskoiczył ku niemu i uści

skał jgo poczem odepchnąwszy ze wstrętem 
uciekł do swej kajuty.

Chłopak w y z d ro w ia ł ,  a  pasażer przez 
icały czas choroby pielęgnowiał go troskli
wie. Nie rozmawiał zresztą z nikim, na
wet z ludźmi z załogi, którzy zresztą o ni- 
czem 'nie wiedzieli i otaczali go szacun
kiem i podziwem.

Kapitan prze;' ten icały czas toczył wal
kę ze sobą. Nie zwierzał się przede mną,

Icgz nie miał chwili spokoju i słyszałem, 
jtak w swej kajucie . ozprawiał sam głośno 
na temat tego co nazwiecie zapewne sprawą 
sumienia.

Pewnego ranka powziął wreszcie posta
nowienie. Poszedł wraz ze mną do pasażera.

— Panie Morin — rzekł nie patrząc na 
niego — nie -sadzę, aby było korzystne dla 
Pana wysiadać w Permimbuko. gdzie nas 
oczekują. Zboczę do Caracas, To bardzo 
ładne miasto, chętnie je Pan zapewne zwie
dzi. Czy dobrze ?

— Jestem na Pańskie rozkazy, odpowie
dział pasażer. A

W ten sposób zbrodnia doktora Leni
nach y, 'która w swoim czasie narobiła tyle 
wrzawy, uszła bezkarnie. Od chwili, gdy pa
sażer masz wysiadł w1 Venezueli, nigdy nie 
usiyszelistny 10 nim. Skoro jednak znaleź
liśmy sit; 'na pełnem morzu, między niebem 
i w:od'ą„ zdała od Wszelakich obrodni lądu, 
kap:tąn położył Im i rękę ma ramieniu i rzekł: 

Przeciął jedno życie ludzkie, ale oca
lił drugie mimo 'Wszystko, na co się. przez 
to narażał. Sądzę, że to: powinno się zrówno
ważyć, (ale„pamiętaj, mój drogi, nigdy Więcej, 
słyszysz, nigdy już w życiu nie wezmę na 
okręt pasażera.
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J\ [o w in y  d n ia. Wyrok śmierci i ułaskawienie mordercy.
Wczoraj już 10 godzinie 9 rano tłumy pu- 

bliiczncśri poczuły gromadzić się w ul.” Ba
torego aby się dostać do Wnętrza gmachu i 
być Świudlde.ut ewentualnej egzekucji ska
zanego.

Silny oddział policji utrzymyWal porzą
dek, do gmachu wpuazezamo tych tytko, 
którzy mieli karty wstępu na rozprawę.

O godzinie 10 ranoi wyprowadzono na 
s,alc ińozpraw Gregij. Błędnym wzrokiem po
wiódł po bumie zebranych, poczem usiadłszy 
na  ławie oskarżonych f  opuścił głowę na, 
pierś, wzrok skier,cwgawszy \y, posadzkę. Od 
czasu do czasu z piersi jego1 wydobywało się 
głębokie westchnienie.

O godzinie 10.30 weszli na salę człon
kowie trybunału. "Wśród grobowej ciszy prze 
wouniiczacy r. Malicki ogłosił wyrok uzn|N 
jacy Adama Gregę winnym skrytobójczego- 
rabunkowego morderstwa i zasydza'.aceao 
ę>'0 u  o
'K a R Ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Twarz skazanego pokryła się trupia 
bladością. Złamanym ^łosem przyłączył swą 
prośbę do prośby obrony1 aby przedstawić 
bo  ła sće  p. Prezydenta, Na prośbę obrońcy 
irybuna! pozostawił skazanemu trzy godzi
ny czasu na przygotowanie się. na śmierć.

Przed odejściem da celi skazatny prosił 
aby mężna mu było odebrać przed śmiercią 
pakunek z poczty przysłany, przez macochę, 
oraz ogolić sic. Ostatniej lej prośbie odmó
wiono. 'zapewne aby brzytwa nie dostała się 
w ręce jego. która, mógłby Dyl ulżyć w celach

z ra n ie n ia  się lu b  sam obójstw ja.
Worost z sali sądowej trybunał wraz z 

prokuratorem i obrońcą uaał się do fjnachu 
poczty iglównej i tu wkrótce uzyskano po
łączenie z kuncelarją pi Prezydenta, oraz z 
M ini stersfwem sprawiedliwości.

Tymczasem robiono przygotowania do 
egzekucji. Na małym trójkątnym podwórzu 
pomiędzy sądem apelacyjnym a karnym 
wkopano w ziemię szubienicę obok której 
umieszczono schodki dia skazańca, oraz dla 
kata. Podwórze oddzielone jest wysokim (nu
rem 6d nuli targoWej. Mam  widzów umie
ściło się na gankach i >w oknach przeeiw*- 
leglych kamienic aby widzieć bodaj prowa
dzenie skazańca na miejsce kaźni.

Y\ godzinę pio ogłoszeniu wyroku na
deszło z Warszawy

UŁASKAWIENIE.
Gdy tę wieść zakomunikowano skaza

nemu. znladi i nie mógł zrazu przemówić 
słowa, następnie zapłakał. Zamiast słów po*- 
dzięki ucałował rękę obrońcy i członków 
trybunału.

Mbtyyty. które zjednały Gredże ułaska
wienie, byia nienaganna poprzednio prze
szłość skazanego, oraz dzielne sprawowanie 
się. jego w służcie marynarskiej, w czasie 
której pudcziais jednej katastrofy odznaczył 
się. aa co też uzyskał wówczas pochwałę.

Ministerstwo sprawiedliwości oznaczy 
obecnie Wiys,okosć kary. którą będzie musiał 
odcierpieć Grega w więzieniu.

ROZBICIE I 0K R A D 2EN IE KASY W  MŁYNIE.
W czoraj w nocy włamali się n ieznani sp raw cy  do kan - 
celarji rutyna p arow ego  j>od .firmą Bieiowski i S -k a  
w Przem yślu , gdzie  po  rozbiciu kasy ogniotrw ałej 
skrad li 5.000 zi. Po;icja jest na  tro p ie  spraw ców  w ła 
mania.

W ŁAM ANIA I KRADZIEŻE. N ieznani osobnicy 
wiam ali się do m ieszkania Borucha Stanera*, p rzy  p!. 
Rzeźni, skąd  sk rad li 2 fu tra  m ęskie, 1 dam skie, 2 u -  
bran ia  o raz  gotów ką 20 dolarów . Szkoda ogólna w y
nosi 5.200 zł.

Z m ieszkania Justyna D erew icza, przy  ul. O sso
lińskich, sk radziono  rag ian  w raz z portfe[em  i do 
kum entam i, w artości 300 zł., zaś  z (m ieszkania J. 
L ieberm ana przy  ul. Żółkiew skiej sk radz iono  gard e ro b ę  
i parę  biStow, w artości 200 zł.

Z w ozu sto jącego  w  ul. Berka, sk radziono  płachtę 
n ieprzem akalną, w artości 300 zł. na szkodę H erm ana 
S tachla.

M o rd e rs tw a  na p ro w in c ji.
W  C zerkasach, pod Lwow em , zosta ł w czora j r a 

no zastrzelony  p rzed  w łasnym  domejm, tam tejszy  gos
p o d arz  M ichał Dufaniec. Z b rodn ia  zo stała  dokonaha 

, p raw aopodobn ie  p rzez  sąsiada , który  żyt w n iezg o 
dzie ’z zam ordow anym .

Ze L w ow a w yjechał w yw iadow ca w, celu p rz e 
prow adzen ia  dochodzeń na m iejscu.

W  C drzykoniu , pow  krościeńsk iego , doniesiono 
w czoraj policji, iż wr nocy napladło trzech  bandy tów  
na dom  Jędrzeja  G rzybały, k tóry  zosta ł zam ordow any 
jakiem ś tępcm  n a rz ę d z ie ^ . O pryszki zrabow aw szy  80 
zł., zbiegli nieścigani. Policja p rzep ro w ad za jąc  następ 
nie dochodzenia, ustaliła , że zbrodnia  zo sta ła  doko- 

i nana p rzez  żonę i zięcia zam ordow anego , k tórzy  
* następn ie  upozorow  ali rabunek. Pow odem  zabó jstw a 
[b y ło  złe pożycie i n iesnaski rodzinne. Spraw cy m or- 
1 derstw a zosta li a resz tow an i i od staw ien i do sądu .

Lw6w, dnia 17 października
Do dzisiejszego numeru Dziennika Ludowego 

załączamy dodatek powieściowy (54).
GW IAZDA JAPOŃSKA W  O PERZE L W O W 

SKIEJ. Dyrekcji opery  lw ow skiej udało się pozyskać 
na dw a gościnne w ystępy św iatow ej staw y japońską 
śpiew aczkę zrperow ą, p . Teiko K iw a. Z nakom ita ta  
a rty s tk a  z k raju  W schodzącego  Storica odnosi od kilku 
la t na  w szystkich wie;kich scenach obu półkul n ieby
w ale trium fy, jako n a jid ea lu b jsza  i niezrównana* od
tw órczyni tytułow ej p artji w  opierza: ,,M adam e B utter- 
fly“ P ucc in iego . P. Teiko Kiwa odw iedza po raz 
wrtćry P o lskę -  w icluci;i obecnej gości na scenie 
T eatru  W ielkiego w W arszaw ie , gazie po  raz dzjfe- 
Siąty śpiew a Butterfly przy wyspirzedanej do osta tn iego  
miejsca w jdow ni. Yystęjpy pi T eiko K iw a będą nie
wątpliw ie ąk i' w szorzędną a trakc ją  dla naszej publicz
ności. W ystępy  te  w naszej operze  oznaczone są  na 
26. i 28. bm.

OPŁATY ZA PSY PO K O JO W E I ŁAŃCUCHOW E. 
R ada m iejska uchw aliła pob ie rań  w r. 1927 pbddtek 
gm inny w tej sam ej w ysokości, co w  r. 1926. Za 
p ierw szego  psa należy płacić’ 25 zł., za drugiego 50 
zł., za trzeciego  100 zł., w reszcie od każdego następ 
nego p sa  o 100 zł. więcej.

Dla Ipsów m yśliwskich podatek  p odw yższa  się
0 50 p roc.

Za drugiego psa  łańcuchow ego w tem  sam ern 
gosipoaarstw ie należy płacić 10 zł., za trzeciego 50 zł.
1 o 50 zł. więcej od k ażaego  psa następnego.

Oipłaty te  należy 'u iszczać’ do 15. lu tego 1927 r. 
w którym  to  dniu znaczki z r. 1926 tracą  sw ą 
w ażność.

DOLARY płacono  w czoraj w w olnym  obrocie 9 
zł. Akcje pozosta ły  w czoraj bez zmiany.

N IESZC ZĘŚLIW E W YPADKI. 3 -le tn i Roman Chik 
syn robo tn ika , pozostaw iony  w m ieszkaniu  ipirzy ul. 
Słonecznej bez doboru , w ylał na  siebie garnek  ukroipu, 
przyczem  doznał poparzen ia  na  calem ciele.

Pogo tow ie  rat. odw iozło n ieszczęśliw e dziecię do 
szpitala..

W  ul. K azim ierzow skiej zo sta ja  dotkliw ie poką
sana  p rz e z  w ałęsającego  się psa Michalina* T yrow ska. 
Udzielono jej pom ocy w Pogotow iu raturikow em .

' ZAMACHY SAM OBÓJCZE. K atarzyna H„ b a \ iąc 
w restauracji W . W o lk era , p rzy  up Czackiego, za tru ta  
się rozczynem  kam ienia sinego , z(ttl,ieszanego z p iw em .

19-letni A ntoni W , skoczył w ieczorem  w zam ia
rze  .samobójczym z p ie rw szego  p ię tra  w realności przy 
ul. Cłowej 6, iprzyezairi doznał w strząsu  m ózgow ego.

P ogotow ie ra t. odstaw iło  ich do szp ita la .
P ow odu  zam achów  sam obójczych nie zdołano  na 

razie  ustalić.
NUl O W N ICTW O . Jan S teszczyszyn idąc w czo

raj do dom u, tia W ulce zosta ł napadnięty  p rzez  n iezna
nych osobników , z których jeden zranił gu ciężko no
żem w  głow ę.

M ieczysiai Finiewicz i Józef W ęg ie r napad li 
wJ\io§olicy dw orca Ł yczakow skiego na  idącego gościń
cem Z ygm unte D obosiew icza i zran ili go ciężko no
żem. Nożowcy ci ukryw ają się p rzed  aresz tow an iem .

O SZU STW A  PRZY  SPRZEDAŻY OPAŁU. Dnia 
6. bm. R egina S ilbersp itzow a, zam . przy  u]. O ssoliń
skich, nabyia u dostaw cy opału Józefa Karpa* 1.650 kg. 
w ęgla . O kazało  się następnie , iż  o trzym ała 240 kg. 
w ęgla mniej, n jż to  było oznaczone na  bloczku w a- 
gow ym . W obec tego a resz tow ano  18-letn;ego Zygm un
ta  K atza, k tóry  w ażył ten w ęgiel na w ad ze , będącej 
w łasnością firmy drzew nej „Braci G roedeT'. W  ś ed z - 
tw ie policyjnem  ustalono , że ten sam  J. K arp1 d o sta r
czył 4 wozy koksu dla Polskiego Banku Przem ysło
w ego. B rakow ało w ów czas 1.820 kg. w ęgla do w y k a
zanej w agi na bloczkach.

Firm a B racia D rzym uchow scy dostarczy ła  dla 
p ra ln i w ojskow ej w ęgiel. B rakow ało  w ów czas 1.000 
kg. do um ów ionej w'agi.

M arja  A lbert, kupu jąc  węgiel w firm ie G ustaw a 
Friedm ana w  ilości 2 ton , zo stała  oszukana na* 135 
kg. opału.

L udw ik Pusteln ik  stw ierdził, że o trzym ał mniej 
70 kg. węgla w edie w ykazanego bloczku. W szystk ie  
te  dostaw y były w ażone p rzez  a resz tow anego  K atza. 
Istnieje p rzypuszczen ie  że był on w1 zm ow ie z do 
staw cam i opału. W  śledztw ie K atz nie p rzyznaje  się 
do winy, tw ierdząc, iż p raw d o p o d o b n ie  w ag a  była 
zepsu ta . O dstaw iono go  do sądu .

Ankieta o budżetach rodzinnych
R ozpoczęta u n as w czerw cu b. r. ankjela o 

budżeiach  rodzinnych, zalecona na p rzedosta tn ie j M ię
dzynarodow ej K onferencji S ta tystyków  w  G enew ie, ma 
na ce lu : 1) zreform ow anie obliczenia w skaźnika d ro - 
żuźniar.ego, 2) dostarczen ie  inform acyj o życiu rzesz 
robotniczych. Czas tfw ąn ja  ankiety obliczono m ini
mum p a  1 rok. Jest ona p row adzona  w następujących 
o środkach : w W arszaw ie , Z agłębiu D ąbrow skiem , Ł o 
dzi, P o znan iu , i Bielsku. A nkieta na  S jąsku nie pow io
dła się zupełnie. N ajlepsze zaś w yniki daje w Z ag łę 
biu D ąbrow skiem  i w  W arszaw ie .

Techniczne w ykonanie ankiety poruczone jest od 
nośnym  magistratojm,. k tó re  za pośrednictw em  spe- 
jcjalnych instruk torów  w erbują  rodziny, g o to w e  oo 
sk rupu la tnego  no tow an ia  sw oich w ydatków  i docho
dów m iesięcznych. K ażda taka  ro d z in a  dostaje sp e 
cjalnie na  ten cel p rzeznaczoną  książeczkę, a za 
daniem  in s truk to ra  jest ś ledzen ie  za naieżytem  icłi wy
pełnianiem  i dostarczeniem  w ypełnionych do M agi
stra tu . Duzą pom oc w prow adzeniu  ankiety o p l u 
je nauczycielstw  o szkó ł pow szechnych, po ruczając 
dzieciom , uczęszczającym  do szkół, p row adzen ie  k sią 
żeczek.
■ m m m m - n m n o n a B H  w n  m  ■ mhct

S p r a w t j  p a d l i n ® .

X KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzje  posiedzen ie  
w śro d ę  o godz. 7 wiecz. w  b iurze tow . O birka.

Z  s a l i  w ą d o w e j .

i ZASADZENIE ZA AGITACJĘ KOMUNISTYCZNĄ.
W czoraj zapad ł ostatecznie w yrok  w sp raw ie  

11-tu  mieszkańców Pokucia, oskarżonych o zbrodnię 
zd rady  gtówmej, popełn ionej p rzez  szerzenie  hase ł ko 
m unistycznych w tam tejszych pow iatach. P rzysięg li z a 
przeczyli w szystk ie .pytania z § 58, w pięciu zaś ,w y - 
padkach  po tw ierdzili zbrodn ię  z § 65. W obec tego 
trybunat zasądził uznanych winnym i Sozana B ukat- 
czuka, A ntoniego W atam aniuka, Michaia* Feńczuka, Jur
ka Paw luka i Judę Greifa po  1 roku ciężkiego i 
o b ostrzonego  więzienia.

„FA ŁSZY W Y " INW ALIDA.
M ichał Panachuda, zam. w Barta*towie, chorow ał 

p rzed  św iatow ą w ojną  na  nogę. W  czasie zaw ieruchy 
w ojennej wzięto go do w ojska i przydzielono  do 
trenu . W  r. 1917 zeskakując pew nego  razu  z wozu. 
nadw eręży ł sobie bolącą nogę, k tó ra  następn ie  z e 
sztyw niała mu częściowo w s taw ie  kostkow ym . P an a - 
ćhyda utrzym yw ał następnie , że nabaw ił się kalectwa* 
w skutek postrza łu . Na tej podstaw ie otrzym ał za cza
sów  Austrji zasiłek inw alidzki w  w ysokości 40 proc., 
k tóry  pob iera ł następnie ze  skarbu  polskiego aż  do 
lu tego  1925 r. W  tym  czasie stw ierdzono , że P a n a -  
cliyda w cale nje był postrzelony na  wojnie. W obec 
tego  w strzym ano mu zasiłek inw alidzki i oskarżono  
o oszustw o. W czoraj staną ł Panachyda p rzed  try b u 
nałem  .wyrokującym . Po  p rzep row adzonej roz| a w  i 8 
uw olniono go  jeanak  od wjny i kary.

Rozpraw  ie przew odniczył r. M akuch.
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Wybory na fiórnym Śląsku.
KATOW ICE, 16 listopada. (PAT). Tymczasowe urzędowe zestawienie wyników wyborów gmin

nych w górnośląskiej części województwa śląskiego, wedle powiatów:

Ilość
głosujących

Na listy polskie 
mandatów głosów

Na listy niemieckie 
mandatów głosów

Proc. gło
sów polsk.

.-Katowice, miasto . . . 47.270 26 21.079 34 25.513 47
Królewska Huta, miasto 32.261 16 10.012 38 22.299 31
Katowice, powiat . . . 64.040 191 43.927 127 40.113 52-3
Świętochłowice. . . . 75.500 106 35.250 125 , 40.250 47
Pszczyna........................... 54.857 986 43.894 154 9.532 82
R y b n i k ........................... 68.800 1226 47.200 272 21.600 68-9
L u b l i n i e c ...................... 13.347 379 9.477 134 3.870 71
Tarnowskie Góry . - . 22.996 235 15.859 71 63.821 69-91

Razem . . . 399.071 3165 226.698 955 169.998

Zbliżenie sowiecko-tureckie.
KONSTANTYNOPOL, 16. 11. (AW). O przeb iegu  

konferencji Cziczerina z Ruszti-Bejerii w  O dessie, w y
dany zosta ł o sta tn io  Komunikat dość suchej treści, k tó 
ry rozczarow ał tu recką optuję publiczną. W  kołach 
dobrze  poinform ow anych tw ierdzą , że spotkanie tych 
2 mężów stanu  należy uw ażać za kontrdem onstrac ję  
przeciw  podróży  w łoskiego szefa sz tab u  Badogljo db 
B essarabji. i

PARYŻ, 16. 11. .(AW). R osyjsko-tu reck ie  zbliżenie

choć nie z ag raża  bezpośredn io  Francji i w pierw szym  
rzędzie sk ierow ane jest przeeiw  polityce w schodniej 
Anglji i W ioch, w zbudziło  we francuskich kołach po
litycznych niem ałe za in teresow an ie . Nie ujega żadnej 
w ątpliw ości, że ma się  tu  do czynienia z p róbą  za
szachow aniu Ligi Narodów- przez stw orzen ie  Z w iązku 
Państw  Azjatyckich o ra z  zainaugurow an ie  po lityk i, k tó 
ra  dążyć będzie do pow olnej likwidacji in teresów  
europejskiej) w Azji.

Niepokojący wzrost drożyzny.
W Polsce obowiązuje „lepc Pluta1' na 

podstawie której ustawy nie wolno ścigać 
proidueentów rolnych o pasklarstwo.

Rządy poprzednie poskramiały orgje 
paskarskie spekulantów i producentów rol
nych przez zamkniecie granic przed wyWo- 
zem żywności. Wskutek tego ceny żywności 
liie rosły w sposób gwałtowny.

Obecnie nie ma żadnego hamulca na pro 
ducentów rolnych. Zagranicę m o ż n a  wy
wozić bez ograniczeń artykuły spożywcze. 
Wskutek tego panuje w kraju drożyzna nie
bywała. ceny żywności rosną z dnia na 
dzień. Chleb na przednówku kosztował 40 
groszy, obecnie zaś podwyższono na 

m  CR OS Z V, 
pr zY czem  piekarze domagają sto, gwałtow
nie d a l s z e j  podwyżki, to jest dorównania 
ceny uh łeb a do cen mąki żytniej, która 
kosztuje około 67 groszy za I kg1.

Na giełdzie zbożowej panuje w dalszym 
ciągu tendencja zwyżkowla. Wczoraj noto
wano ceny szacunkowe bez transakcji: psze
nica dworska 19—50, pszenica zbiorowa 
47 -48, żyto 38.25— 39.25| jęczmień browar
niany 32.75—34.75, jęczmień przemiałowy 
30.50 - 31.50, jęczmień pastewny 28.50 — 
29.50, owiec 31—32 zł. za 100 kg.

Doszło tło Lego, iż opłaca się obecnie 
sprowadzać do kraju żyto rumuńskie, które 
jest tańsze w cenie.

I. onieczneni jest przeto aby kompetent
ne czynniki poskromiły orgje paskarskie. 
Wzrost bowiem drożyzny doprowadza do roz 
paczy ogól ludność Zarobki bowiejn robot
ników nie zwiększają się w stosunku doi 
wzrostu drożyzny, przeciwńie zwiększa się 
bezrobocie z powodu nadchodzącej zimy. Pa 
miotać o tern 'należy, iż głód jesl złym doi- 
radcą.

Ile straciła A n g lja  na walce górnikam i.
B ila n s

LONDYN. 16. listopada. Minister spraw* 
wewnętrznych Johnson Hicks ocenia straty, 
poniesione przez państwo skuikiem dzikiego 
oporu k a p  ta listów przemysłowych wobec 
■strajku igórniKÓw, na 400 miljonów funtów 
szterlingów, co

PRZEWYŻSZA KOSZTA WOJNY PO- 
ŁP DNIOWO - AFRYKAŃSKIEJ 

(z Boerami).
Ogólna liczna bezrobotnych — nie li

cząc strajkujących górników' — wynosi 
351.578. Ń,a konto strat zapisać trzeba da
lej wielkie wydatki Robotników, zwłaszcza 
górników, którzy w' ostatnimi półroczu żyli 
przeważnie na kred) t, nieuniknione wpro
wadzenie nowyich podatków celem wjypówr

strejku.
na.nta ul triku w doicb odach , oraz ujemny 
wpływ na handel z u granicz,,.#

Ujemy wpłyń, na liandel zagraniczny 
ilustrują' następujące cyfry:

Za pierwszy,cli dziesięć miesięcy tego ro
ku piassywa bilansu handlowego, wykazały 
62.JS5.052 funtów. Za ten okres czasu o- 
góiny V,ywóz uSpacll o 15.7 proc. (na 652 mi- 
Ijonów funtów), wlwóz !° 5.4 proc. (na 1046 
miłj. funtów). W tymże czasie do Anglji 
wwieziono 14.324.311 tonn węgla.

Za to, żehy p r y w a tn y  kapitał angielski 
mógł pęcznieć, płaci cale państwo sumami 
idącemi w setk a n i  1  jo nów a robotnik angiel
ski nędzą i cierpieniem sw'ych rodzin i 
dzieci.
w — ■ — w — H U jm iw ^nufiup iin  iih— a — m arne*

POŻAR DW ORCA KOLEJ. W  KRÓLEW CU. J
b KRÓLEW IEC, 16. 11. (Pat.). W czora j w ieczorem  i

. - UlCilt tu p o ża r na  jednym  z tutejszych dw orców
"Uch, p 0żar objął haię w agonow ą i p a ro w o zo 

wą- Bpi0n
osobow ym i

pasy^ rÓV,nież m aszyny pom ocnicze, n arzędzia  i za

3llęły trzy  hale w agonow e, z 10 w agonam i 
trzem a lokom otyw am i. P as tw ą  pożaru

K RW A W E STARCIA W  MEKSYKU.
NOW Y JORK, 16. 11. (Pat.). Z M eksyku donoszą, 

że  w licznych m iejscowościach przyszło  ostatn io  do 
krw&wych s ta rć  między pow stańcam i a wojskajm-i rz ą -  
dowem i. Gen. Fernando, który już w czasie ostatniej 
rew olucji m eksykańskiej odegra ł \\ie ;k ą  roię, zebrał 
koło siebie liczne oddziały. S ądzą , że  przy jdzie  do 
pow ażniejszych starć .

Z obawy przed inwazją Włoch.
K o n c e n tr a c ja  w o js k  ju g o s lo w .  n a  p o g r a n ic z u .

PARYŻ, 16. listopada. (AW). Wydanie 
paryskie ..Chicago Tribune“ zawiera telegra
ficzną wiadomość, że rząd jugosłowiański 
skoijcepirowa! na granicy włoskiej oddzia
ły wojskowe i zarządził w kraju yzęsciojw,ą 
mobilizację. Według doniesień z miarodaj
nych źródeł miała powstać panika w obsza
rze 'nadgranicznym zamieszkałym przez Sło
weńców ..Chicago Tribune“ podaje, że rów
nież Turcja w obszarze Azalji ściąguęla 
większe oddziały wioskowe by zapobieazt 
ewentualnej inwja-zji wioskiej w  obszary przy 
rzeczone przez aljantów Włochom. „Chicago 
Trihuue£' podaje, ze mobilizacja ta uchodzi 
za pierwszy namacalny rezultat spolkania 
Cziczerina z Ruszt i - Bejem, tureckim mm. 
spraw zagranicznych.

K onfei e n ija  K o m is ji
C e n tr .  Z w . Z a w . z  d e l e g a ta m i  B u n d u  i N ie m .

S o c ja l .  P a r t j i .
W A RSZA W A , 16. 11. (tel. wł.). Dziś odbyła się 

konferencja P rezydjum  Kom. Centr. Zw. Zaw. i p rz e d 
staw icieli Bundu i Niem. Soc. Partji w sp raw ie  o - 
sta tn iego  stanow iska  wobec rządu . Po dyskusji uchw a
lono deklarację, w k tórej przedstaw icie',e Bundu i 
N. S. P. p rzy jęli z zadow oleniem  do w iadom ości decy
z ję  C. K. Zw. Zaw . o zajęciu stanow iska  opozycyjnego 
w obec obecnego rządu  i proponują , by Kom. Centr. 
zw oła ła  n a rad ę  z  p rzedstaw icielam i w szystk ich  p'a‘rtji 
politycznych, działających na  teren ie  ruchu rob o tn i
czego, dla ustajenia spó |iiej tak tyk i kiasy robotniczej 
w obec rządu .

Co do zw ołania konferencji przedstaw iciele  Kom. 
Centr. ośw iadczyli, iż nie m ogą zdecydow ać o tein 
bez odbycia posiedzen ia  całej Komisji Centr. ,

Strejk we fabryce Perlmuttera
na Z n ie sie n iu .

Dzis rano wybuchł strejk .robotników 
zatrudnionych we fabryce ułtramairyn.yPerl- 
muttera (na Zniesieniu, z oowiodu bezpodstaw
nej redukcji robotników dokonanej przez 
właściciela fabryki. Przed kilku miesiącami 
we firmie tej przez kilka dni trwał strejk 
gdyż robotnicy domagali się wyższych za- 
robków. czego p. Perlmutter nie chciał 
uznać. W pertraktacjach między reprezen
tantami firmy pr robotnikami o sta Im wy
sunęli wtedy żądanie odszkodowania za 
strejk wywtołany przez firmę. Punkt ten zy
skał aprooatę p. Perlmuttera, w' chwili jed
nak. gdy robotnic# stanęli do pracy oświad
czył im. gie odszkodowania z,a strejk nie za
płaci. Robotnicy zwrócili się z tą sprawą 
do iocli|osnyc.li władz sądowych, a p. Perl- 
imitra- mszcząc się zredulęoWal tych ro- 
ImPfikcrar. którzy wnieśli przeciw niemu 
skargę. . f

W obronie własnej robotnicy wczoraj 
wieczorem .jednpgłosnie uchwalili ogłoszenie 
stryjku. który dzisiaj -ozpocząl się.

K atastro fa  k o le jo w a
w  N ow ym  Sączu.

NOWY' SĄCZ, 16. listopada. (A. W.). 
Pociąg m». 611 wychodzący rano z Kra
kowa 'do Krynicy uległ tuż u 'wejścia na 
skleję N. Sącza wykolejeniu. Garnitur po- 
diągu został przerwany i część gtnrnituru 
krakowlskiegó wykoleiła się. Druga cSzęsó 
sądecka (garnitur robotniczy) przeszła bez 
wykolejenia. FTkanaście osób odniosło lek
kie Irany. Skonstantowiano, że 6 wagonów u- 
leglo wykolejeniu i przewróciło sio na na
syp. Na miejsce przybył natychmiast pociąg 
sanitarii.’ i ktńnisja śledcza, która slwiier- 
dziła. 'że katastrofa spowodowana została pę
knięciem szyn.

BUDOW A POCZTY POL. W  GDAŃSKU.
GDAŃSK, 16. 11. .Pat.j. P race  okoto  bud 

gm achu dla polskiego urzędu pocztow ego w m  
gdańskim  dobiegają końca. O stateczne' w ykonczer 
oddanie now ego urzędu  uo użytku, oczekiwane 
z początk iem  roku przyszłego. W  now ym  bud i 
mieścić się będzie  u rząd  poczty zam orskiej.
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]  w s ^ s y ,
W  o b ro n ie  dekretu p ra so w e g o . —  K o nse rw atyści o o po zycji P. P, S.

O tw arcie  sesji se jm o w ej.

S p a w a  de.ireti, |ra so \v e g o  znalazła  zrozum iale 
po ruszen ie  w całej prasie 'polskiej, k tó ra  jednogłośn ie  
p o tęp i"  szg ten dekret, w sKazała, iż zaham uje on cale 
życie publiczne w Pojsce. W  obron ie  dekretu stanęły 
tylko dv,a pisma o rgan  dla w ojskow ych „POLSKA 
ZBROJNA'1 i m onarchisty  czne „SŁO W O " wileńsKie. 
Z nalazł się i trzeci ob rońca dekretu . Jest nim n ie 
jaki p . Emil G arboniak, k tó ry  w przedw czorajszym  nu
m erze „GLOSIJ PRAW DY" ogłosił artykuł, będący od
pow iedzią na k ry tykę dekretu  dokonaną w „GLOSIE 
P .“ p rzez  posła  M jedz iń sldego .^

P. G arboniak tw ierdzi ,stanow czo z caią p ow agą  
sw ego stanow iska jako  członKa Egzekutyw y Z w . N a
praw y R zpltej, iż należy zachować' „m ęską p ostaw ę" 
i„ dekre t p rasow y  poprzeć  w całej jego  rozciągłości, 
bo „tak być m usi", bo  „tego  w ym aga nasz  n y s  żo ł
n ierski".

A dalej p isze tak
„O drzucam  tchórzliw y i bezpłciow y objek- 

tyw izm  i zdobyw am  się  n a  'm ęską tendencję: de
kret, jako konieczność panujących u nas s to sun 
ków  i jako odw ażna p ró b a  sprowadzania* o b ja 
w ów naszego  ży.cia ao jednego m ianow nika —  
szczęsnego  i mocnego [państwa, —  w inien sp o t
kać  w obozie Ipiłsudczyków bezw zg lędną sym pa- 
tję  i energiczne p oparc ie" .
P . G arboniak w yrw ał się jak Filip z Konopi. 

C harak terystyczną jeanak  ę r  żytem  odgryw a ro lę „Głos 
P raw dy". Na w stępie artyku łu  p. G arboniaka redakcja 
„G łosu" zauw aża, ze artykuł ten um ieszcza d la tegó , 
„gayż płynie on z  trosk i o dobro  publiczne".

Czy przypadkiem  „Głos P raw dy" podpisu jąc p ro 
test p ra sy  w arszaw skiej p rzeciw  dekretow i n iem a o - 
becnie z teg o  pow odu pewnych sk ru p u łó w ?  Po  co 
wjęc ia podw ójna  'gra i zabaw a w  ciuciu-batikę. Jest 
się konsekw entnym . Albo za dekretem  prasowylmj, albo 
przeciw . Jedno z  dw ojga. W  tej sp raw ie  n iem a m iej
sca n a  kom prom isy.
H M H M M B H H H B n H n n n H n H n i

„CZAS", zajm ując się przyczyną przejścia PPS. 
do opozycji w obec obecnego rządu , analizu je  uchwały 
CKW . PPS., uzasadniające ię  opozycję.

Pism o to  zastanaw ia się  przytem  nad  b rak iem 1 
p rogram u rząd u , co stanow i jeden z punktów  uchw ały 
P . P . S .:

„P rogram u nie zastąp i m gliste, ro zb rzm iew a
jące hałasem  gróźb , pojęcie sanacji, k tó re  jes t 
jak ob rus ściągamy p rzez  grupy b iesiadne, p rzez  
każd ą  w sw oją  stronę  z najw yższem  n iebez
pieczeństw em  dla spoczyw ającego  na nim ap a 
ra tu  państw ow ego. Tylko jasno sform ułow any 
program  zniszczy, rozk ładającą  energję n aszą  
zb io row ą, epidem ję pogłosek i notorycznych fał
szó w ; ty lko  p ro g ram  albo zapew ni rz ą a u w i o - 
parc ie , albo  da mu m aterjał do wniknięcia w i-  
s to tę  rzeczyw istego nastro ju  spo łeczeństw a".

* i
Na tem at absencji posłów  i senato rów  w  u ro 

czystości o tw arcia  sesji sejm ow ej n a  Zam ku „NOW A 
REFORMA" pisze, iż

„Była to  n iew ątpliw ie dem onstrac ja , w  k tó 
rej szukały w yrazu uczucia, zbudzone sporem  o 
cerem onjał o tw arcia  Sejm u. Jak w szystko, co się 
w tym  Sejm ie rodzi, byta także  i ta  d em o n strac ja  
n ieprzem yślana, n iedokończona, zamazana*. W ię 
kszość  Sejmu miała odczucie po trzeby  obrony 
sw ego  stanow iska, ale nie umiała ani lego od
czucia narzucić  także  m niejszości, an i zachow ać 
się odpow iednio  do w ytw orzonej sytuacji. W yszło 
na  to , że Sejm  ani sw ego  stanow iska nie obronił, 
bo część jego jednak po sz ła  na Zam ek an i P re 
zyden t R zeczypospolitej nie był odpow iednio  u- 
czczony, pon iew aż naw et p o ło w a  tych posłów  
i sena to rów , k tórzy  na n jego  głosow ali przy w y
bo rze , na  Zam ku się n ie zjaw iła".

Czy nos dla tabakiery?
Jak n o ta rju ss  w  B uczaczu s zy k a n u je  lu d zi

nie chciał rzekom o z pow odu nieocecności w łaści
ciela skiepu.

Na drugi dzień ośw iadczył p. no tarju sz  sw o
jemu klijentow j, domagają.ceimju się um ożliw ienia m u 
zap ła ty , w eksla, że w eksel został zap ro testow any  i 
z ażąd a ł 'kosztów  p ro te stu . Na p ro śb ę  o  w ytłum acze
n ie  tej dziw nej p rocedury  p . Czechowicz rzucił s ię  
z impetem i wyjmiyślając m u w  sposób  bardzo  g ru -  
b iański, zap roponow ał m u, ażeby szedł na  n iego  na 
skargę.... do W arszaw 'y .

Ten w ypadek grubiańskiego obchodzenia >ię z 
klijentam j n ie  jest odosobniony . T akie  „urzędow anie" 
zasługuje prze to  na  jak n a jo s trze jszą  , k ry tykę i p o - 

! tępienie.

N a d u ż y c ia  na stacji k o le j, 
w  S a m b o rz e .

Z nane są  recep ty  rząd u  na  uzdrow ienie g o sp o d a r
ki w1 kolejnictw ie, tyiko przełożeni n ie  dopuszczają  
aby oczyścić  zgniliznę pow ojenną. Uczciwi p raco w n i
cy kolejow i przeciKładali se tk i faktów  poszczególnym - 
dyrekcjom  kolejow ym . R ezuitatąm j byry stronn icze  do- 
ćhodzenia i w rzucanie sk a rg  do kosza.

Uczciwy pracow nik  w idzi w szystk ie  nadużycia* 
widzi, że  zam iast czyszczenia przełożeni szykanują  
podejrzanych o donosicielstw o i p rzechodzą  <ło p rz e 
konania, że  Kruk krukow i oka nie w ydziobie.

P raw a ręka p . W ojakow skjego , naezeltiiKa sta1-' 
cji w Sam borze, jes t ko lejom jstrz  p. G rabow ski, k tó 
ry [ćhcąc się oczyścić z zarzutów  opilstw a oskarżył 
p rzed  sądem  urzędniczkę kolejow ą g . D.

Aby u trw alić  sw ą ob ronę posłał dw ie fury s ta 
ry riti p ro g ó w  dębow ych sw em u obrońcy d r. Jabłoń
skiemu i robo tn ików  sekcyjnych, k tórzy  w  dw óch 
cmiach m aierja ł obrobili. N atom iast dja koiejakzy chcą
cych1 kupić p ro g i, b rak  olplatu. W ró b le  na  dachach 
św iergocą , że  w  m agazynie zostały  w ym ienione p rze
ścieradła, n a  now e, a znaki P . K. P . p rzerob ione  na 
n a  m onogram y, o fiarow ane jako w ypraw a1 ślubna.

W iadom o ,o w ielu innych nadużyciach  i gdyby  
zam iast ‘groźby  pozbaw ien ia  chleba, p racow nik  o trzy 
m ał uznanie za w ykazanie tych nadużyć, toby z pe
w nością dało się oczyścić zgniliznę. W skazanem  je s t 
aby dyrekcja ko leji p rzen io sła  p1. W ojakow skicgo  do 
PipidÓwki, a  uzdrow ienie s tosunków  stacyjnyćH w y
szłoby na k o rzyść  kolejnictwu.

• P odobnoś no ta rja ty  w Polsce s ą  Instytucjam i u rzę - 
dow em j, i no ta rju sze , naw iasem  pow iedziaw szy  p o 
siadający  doskonałe  synekury pow inni zała tw iać k ii— 
jen tó" , w  m yśl ustaW y i p rzep isów . P ozatem  'pow in
na  obow iązyw ać w  biurach g izeczność  i p rzy zw o i
to ść  w  m yśl zasad y  nie nos dja tabak iery  ale ta*ba- 
k iera dla nosa .

0  tej zasadz ie  zapom ina no ta rju sz  C zechowicz, 
który  posiada obyczaje  n ielicujące z  p iastow anym  za
w odem . O uczuł to  na  w łasnej sk ó rze  kupiec Jakób 
L ebhard t. M iał on p łatny  w  Kasie pow iatow ej w ek 
sel n a  31. październ ika b. r. Nie mógł jednak w eksla 
zap łacić  z pow odu  św ięta p rzypadającego  w  tym dniu

a kiedy zg łosił się  z pieniądzm i bezpośredn io  po 
św ięcie, rachm istrz  Balicki zażąda ł bezpraw nie p ro 
w izję. W obec oporu  strony  w eksel został oddany  do 
n o ta ju s z a .

I tu ta i zaczęła się  udręka p. L ebhard ta  Pa*n 
Czechowicz przyniesionych do zap ła ty  p ieniędzy nie 
p rzy ją ł, ośw iadczając , że po należy tość  zgłosi się 
k to ś z karicelarji. Pan  L. był w ięc skazany  na  w ycze
kiw anie Ipostańca, k tó ry  m iał p rzy jść  po p ien iądze  o 
niew iadom ej godzin ie . Na w szelki jednak w ypadek, 
zostaw ił p ien iąd ze  w sk lep ie  dja zapłaty ■ w eksla , gdy
by k to ś  się po nie zgłosił. Jakoż zgłosił się pio nie 
urzędnik  p . Czechow icza, i znow u pieniędzy w ziąć

Fuzja firm naftowych.
D ługotrw ałe  pertrak tac je  toczące się w P aryżu  

doprow adziły  w reszcie do fuzji polskiego to w arzy 
stw a .„Prem ier" z francuską firm ą C redit G eneral do  
P etro les, k tó ra  obejm uje p o w ażn ą  część akcyj „P re
m iera" w stosunku 1 akcji( 550- frankow ej) sw o je j 
za  4 akcje „P rem iera". Dla pokrycia tej tranzakcji 
w ypuszcza C redit G eneral de Petro les 70.000 sztuk  
now ych akcyj, i pow iększa sw ój kap ita ł akcyjny o 
75 niiljonów  franków' francuskich.

Z  "Wielkiego.

„Cały dzień bez kłamstwa",
k o m e d ja  w  3  a k ta c h  G. M o n tg o m m e r y ’e g o .

Je ż e l i  f a r s ę  m u s i  s ię  u w z g l ę d n i a ć  w  re 
pertuarze każdego teatru, toi bezprzocznie la,
którą ostatnio wystawił nasz leair, w piełm 
zasługuje na to. Ten rodzaj sztuk ma dość 
zaszarghna opluję ze względu na swą no
toryczna bezmyślność, którą z lepszym lub 
gorszym skutkiem starają się okupić bły
skotliwością dowcipu, koiniczno-idj„tycznom 
nieprawdopodobieństwem sytuacji i jak naj
bardziej zwarjowanem tempem a kej i. Farsa 
przeważnie wywołuje śmiech, podobny do 
śmiechu. ,spowodow;anego fizjologicznie 
przez łaskotanie; śmiech ten zatem zwykle 
nie jest zdrowy; o to jednak niniejsza: lu
dzie nałogowo potrzebują śmiechu i przy 
pomocy rozmaitych sztucznych podniet po
sługują. się namiastkami radości, nie Emje- 
jąc samodzielnie wykrzesać jej z siebie

Farsa, którą ostatnio widzieliśmy, od
biega daleko od beznadziejnego typi fars, 
produkowanych masami, w których alkowa

i dessous kobiece gra główną rolę. Ory
ginalna jest już choćby dlatego że erotyzm
usuwa się w mej na 
dalszym planie nie 
formie. Ożywia 
mor. icze ipjący
komplikacjach.

dalszy plan i że na tym 
‘występuje w1 jaskrawej 

ją za to miły, pogodny hu- 
,swe źrodlo w zabawnych 
s po Iwon o wan ych zakładem 

nu temat, czy można przeżyć eholeby jeden 
dzień bez kłamstwa. Oczywiście teza, że bez 
kłamstwa stosunki życiowe byłyby niemożli
we i żc bezwzględne wypowiadanie prawdy 
uwikłałoby człowieka w najniebezpieczniej
sze konflikty. nie należy do o d k r y ć  kolum
nowych ale któżby w lekkiej komedii do
szukiwał się tez jako kanonów1, objawia
jących nową mądrość?

W  każdym razie wystawienie tej ame
rykańskiej sztuczki obdzaloi się. bardzo do
brym pomysłem, jej zdrowla, bujna wesołość
.sorawia. że — jak się wyraził jeden z mo- 
Ifcb znajomych — można śmiać się szero- 

i
wstydzić

Bolę popisową grał p. "Winkler z dużą 
ruchliwością, z dużem zrozumieniem swej 
sytuacji; uważani tyiko, że przydałoby się

ko i h a łaś l iw ie^  n iepo trzebn ijąc  s ię  tego

artyście Więcej zrównoważenia. Nicpotrzeba 
tate słaniać się na nogach i -wcierać pot t  
czoła — dla okazania Wielkiego zakłopota
nia czy zdenerwowania v

P. Trapszo ujrzeliśmy w roli 'dostojnej' 
ma trony — Dyla jednak miano swych po
ważnych mm i ruchów tak milutka, że woa
le na imatronę nie wyglądała. Świetnie pre- 
i-enfowal sie wytrawny w y g a  aktorski, p. 
Ratschka., artysta w każdym cal u, zaw sze bez 
zarzutu iczyto w roli biednego powsinogi czy 
uf pruli typowćgo hurżi.jal meklera giełdowe
go. Kreacja p. Obornickiego miała swój do
skonały ‘wyraz może 'właśnie dlatego, że w 

Igtze artysty nie wyczuwia się najmniejszego' 
Wysiłku w 'kierunku uplasty cznienia roli. 1 fjo 
stwarza jej naturalność. P. Dobrzański grał 
z iswiyin charakterystycznym spokojnytrn hu
morem. który nigdy nie chybi efektu. P 
Lewicką istarała się o powściągliwość, zdaje' 
mi się. że powściągliwość ta była zbyt wiej- 
ka, (Skutkiem czego postać GWeny miała m a
ło życia. |P- Dąbrowski był Wfyimuszdnie natu
ralny. P Grzębska i WołoszynoWska m iały  
dobre momenty ale tylko momenty.

flrin r Ćwiknwidi
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Handel dziewczętami w Indiach.
Los nieletnich dziew cząt w Indjach nietylko w 

Sferach najbiedniejszych, a le i ąv zam ożnych jest b a r
dzo  sm utny. P o  pierw sze ze w zględów  społecznych, 
poniew aż dziew czyna m niej przynosi dochodu, n iż  chło
piec, jpowtóre z pow odu nieludzkich u staw , nad k tó
rych stosow aniem  zazdrośn ie  czuw a duchow ieństw o. 
U staw y te  dopuszczają  zby t w czesne m ałżeństw o dz.e- 
wczęcia, co pow oduje ciężkie uszkodzenia organizm u 
m łodocianego. T oteż w żadnym  kraju  śm ierte lność  
dzieci nie jest tak o lhrzym ia, jak w Indjach.

N ajw iększą tro sk ą  H indusa- ojca jest sp raw a 
.zięcia. W  dzisiejszych Indjach znajdują się tysiące mło
dych ludzi, k tórzy  op łacają całą sw pję k arje rę  a- 
kadem icką z pieniędzy teściów". Im ;pry|mitywniejsze 
plem ję, tern n iższą jest cena kupna jmialżonki.

A laiżcnkow ie poznają  się dopiero  w chw ili ślu
bu , małżeństw  c jest interesem , 'który zaw ierają  ro 
dzice, n ieraz  jeszcze przed narodzeniem  się córki. »

Jest wielka liczba pośredn ików , którzy  w ykupu
ją u rodziców m ałe dziew czątka, za  nisk ie kw oty , 
i sp rzeda ją  je potem  bądź do h a re m ó w  bogatych ra 
dżów , b ąd ź  do św iątyń. Ale p s  ich jeszcze znoś
niejszy jest w porówmanju z tem i, k tó re  sp rzeda ją  
na ofiary  religijnych zabobonów . R ytualne m ordy, p o 
pełn iane na dzieciach są w Indjach na po rząd k u  dzien
nym.

Często ojciec ucieka się  do w ybiegu, by córkę 
n ic  n ie  p rzeczuw ającą, obw ieszoną preciozam i, pod 
lad a  pretekstem  w ysłać w d rogę w  nadzieji, że schw y
tają ją  i u p row adzą  bandyci. N ajczęściej odstępuje się 
dzieci za  p ien iądze oczyw iście w ędrow nym  agentom  
d o  św iątyń , pozosta jących  pod  opieką k siążątek  k ra 
jow ych. Tysiące dziew cząt p rzy p ro w ad za  s ię  do tych

Tylno 29 p ro cv kuli ziem skiej stanow i ląd  s ta - 
y ,  t. j. 146 i pół kim . kw adr, resz ta  71 proc. czyli 
393 i p ó ł miljonów km. kw adr, tw orzy  w oda. T a ol

b rz y m ia  ilość wody obejm uje 1330 m iljonów  m etrów  
sześciennych, a  najw iększa g łębokość m orza (na Oce
anie Spokojnym ) 'wynosi 9.400 metrów'. N ajw iększem  
wzniesieniem  na kontynencie jest M ount E verest w 
H imalajach (8882 m.) E uropa z. na jw yższą  sw ą górą  
M ont- Blanc ,4810 m.) stoi daleko w tyje za inneini 
częściami ś \ .a ta , bo w Ameryce północnej jest góra 
M ac Kinley o 6.240 m. w ysokości, w Ameryce połu
dniow ej A concagua o 7040 m., w Afryce K ilom an- 
dżaro  o 6010 m„ w łAustralji M ount V ictoria p

„5100 m. w ysokości.
Co do rzek europejskich  Dunaj ma 2800 kim. dłu

gości, Ren 1225, km. ■ natom iast rzeka M issisipi w
Ameryce plynje na długości 6750 kim.

Jeśli chodzi o w ielkość „państw  św ia tow ych1'
za k tó re  obecnie uw aża się Anglja) to  trzeba  p rzy 

znać, że cesarstw o rzym skie —  licząc się z ów cze
snym  stanem  rzeczy, —  przew yższa  w szystkie inne 
pod  tym  w zględem .

W  roku  14 ipo nar. Chryst. p rzeprow adzony  w 
tern imperjujrr spis ludności dał liczbę 54 m iljonów. 
Jak ogrom na była to  ilość, św iadczy fakt, że w 
wieku XIV. cała E u ropa  liczyła dopiero  naogó ł 100 
m iljonów  ludności; —  a w roku  1920 —  449 mig.

Ten niepom ierny w zrost zaw dzięcza się w ieko 
wi XIX., gdyż  w roku  1800 w  E uropie było tylko
187 miljonów' ludności.

Ludy ary jsk ie , sem ickie i ch am sk ie  w ynoszą w ię
cej n iż  po łow ę całego zaludnienia ziem i, bo 920 m i
ljonów , czyli 50.65 p ro c . (należą tu H indusi, m iesz
kańcy Iranu , A rabow ie, N ubijczycy, B erberyjczyey, K op- 
toiwle i Som alisow ie).

Na całej ziem i najw ięcej używ any jest język chiń
ski, k tórym  mówi 435 |m;il jonów , następn ie  idzie ję 
zyk ipayjski o 230 m iljonach, a po tem  dopiero  ję 
zyk angielsk i, k tórym  porozum iew a się 163 -mjiljo— 
nów  ludzi.
 .............   III mu II

P rob lem at tem pera tu ry  słonecznej, zap rzą ta ł od 
d ru z sze jo  czasu  um ysły fjzykóM  i astronom ów . A ro z - 
w iązarije tego  arcyciekaw7ego zagadnienia posiałda do
n iosłe  z n a c z e n i naukow ej P ozw ala bow iem  w ysnuć od 
pow iednie w nioski o s truk tu rze  gigantycznej kuli sło 
necznej, o raz  uchylić rąb k a  tajem nicy, k tó rą  jest dla

św iątyń, gdzie spełn iają ro lę  bajader.
Sm utnym , a le  niejmpiej praw dziw ym  jest fakt, 

że Europejczycy dłuższy czas m ieszkający w Indjach 
pop iera ją  ter. ohydny handel dziew czętam i

T o, że konsu la ty , nie tro szczą  się o te  dziew 
częta zgoła, daje s tra szn e  św iadectw o ku ltu rze  eu 
ropejskiej. Ale s to k ro ć  W iększą dja europejskości hań
bę stanow i system  tzw . „m ariage du pays" który  jest 
niczem innem , jak h a n d le m  dziew czętam i. W p ro s t w y
jątkow y jest bezżenny E uropejczyk, któryby sob ie  nie 
nabył konkuniny, z p ośród  ubogiej rodziny , k tórą 
jeśli tego  po trzeba , gw ałtem  w domu p rzy trzym uje . 
Jeżeli on opuszcza Indje, jub żeni się z E uropejką , 
Wtedy w ypędza biedną dziew czynę, k tó ra  potem  ży
je już na  ulicy z p rosty tucji.

W yszła  w praw dzie przed kilku laty ustaw a, w 
m yśl k tórej nie wolno byio p o jąć  za m ałżonkę dziew 
czyny poniżej lat dw unastu . Aie w całym kraju  pod
niósł sję jeden okrzyk oburzen ia , a gdy w roku 1910 
zatw ierdzono  ustaw ę, okazała  się ona p raw ie  bezsilną 
w obec ortodoksyjnej zaciętości mas.

S ą  iwsie , w k tóryćh u biedniejszych rodzin  niem a 
ani jednej dziew czyny. Do zakorzen ionego  głęboko za
bobonu przyłącza się nad to  sm utne położenie gos
podarcze ludności. W  wiejkiej ilości w ypadków  m a- 
femi dziew czętami sp łaca się długi.

N iezliczone są  ruchy na  k o rzyść  reform  w n a j
rozm aitszych dziedzinach w1 latach ostatn ich . Ale jak 
d ługo cudzoziem iec n ie  będzie  miał dostępu do ha
rem u m ahom etan ina  czy bogatego H indusa, dopóty 
w e w nętrzu tuch harem ów  rozg ryw ać  sję będą  ow e 
tragedje , rzucające ponury  cień na słoneczną baj
kę  Indyj z tysiącem  ich p iękności i czarów

W  E urop ie  na 1000 mężczyzn p rzypada  1024 
kobiet. Inaczej jest w innych częściach św iata. W  A- 
zji n a  1000 m ęzczyzn p rzypada  958 kobiet, w- A- 
m eryce 973, w Afryce 968, w  A ustralji tylko 822.

Jeśli cnodzi o dalsze p rzeprow adzan ie  sta ty sty 
ki, to  naw iasow o m ożna w spom nieć o bardzo  w ażnej 
kw estji, a  m ianow icie, w  jakim  zaw odzie żyje się  n a j
dłużej. O tóż n iezaw odne cyfry stw ierdziły , że najdłużej 
żyje siąn  duchow ny. Jeżeli przyjm iem y liczbę 100 ja 
ko zasadniczą dla teg o  zaw odu, to  w ypada dial ogro
dników liczba —  108, dja rojników' —  114, dla pieka
rzy 172, dla robotników  tekstylnych —  186, dla k ra 
w ców  -  189, dla lekarzy —  202, dla rzeźników  —
211, dla w łaścicieli gospód szynkarsk ich  —  274, dja 
żebraków  — 338.

Bądź co bądź , trzeba  p rzyznać , że „Sługom  Bo
żym " pow odzi się najlepiej p o d  tym  w zg lędem  na 
św iecie po Którym chodził c ieśla z N azaretu , sk a rżą 
cy się, że ljszki m ają no ry , g d z ie  mogą spać, a Syn 
Człowieczy nie ma „gdzieby (głowę skłonił.

f

- M ają co jeść, — co najw ażniejsza, nie p o trz e 
bują na  to  pracow ać.

0  w ielkości sta rego  państw a rzym skiego była 
ju ż  m ow a. M iasto  Rzym było centrem,, tego  państw a 
św iatow ego —  a liczy ło  w ów czas 900.000 m iesz
kańców . Pojęcie o tej w ielkości będzie  się miało 
jeśli się zw aży , że Londyn w XIV w ieku m iał tylko 
35.200 m ieszkańców . W  r. 1800 lic z y ł już 959.000, 
podczas gdy P aryż  m iał w ów czas 547.000, a Rzym 

ongiś 1ak potężny —- 153.000, W iedeń  — 247.000, 
Berlin — 172.000.

O niesłychanym  w prost w7zroście  Tudności wXIX, 
w ieku wr w jelkich m iastach św iadczy N owy York, 
który w roku 1880 liczył 79.000 m ieszkańców , a w  r. 
1920, m iasto  to  obejm owało 5,620.000.

Obecnie na  kuli z .e m s k ie j  znajduje się 15 miast 
posiadających więcej, niż miljon ludności.

nas ow a olbrzym ia ilość ciepła i św iatła, try skająca  
po tężną , dobroczynną falą "  odm ęty wszechświata!...

Już daw no wneoziano, iż tem pera tu ra  kuli słone
cznej, k tó re j średnica w ynosi około  1,400.000 k ilo -J  
m etrów , a w k tó re j w nętrzu  nasza zjenija jm oglaby się J 
zmieścić pó łto ra  niiljona razy —  tejrnjperatura ta  n ie  |

jest w szędzie rów nom ierna. M im o to jednak p rzy 
puszczano , iż m aksym alna różnica m ięd zy  pow ierz
chnią a  w nętrzem  słońca w ynosi około tysiąca sto 
pni Celsiusza. D otychczasow > pog lądy  uległy zupeł
nej zm ianie i 'gruntow nej rew izji, dzięki badaniom  
angielskiego astronom a A. S. E ddingtona, który  n a 
leży do najw ybitniejszych uczonych w spółczesnych.

W  znanem  naukow em  czasop iśm je  angielskiem  
„Science" zam ieścił n iedaw no E dd ington  rezultaty  
swoich ciekawych badań , prow adzonych  p rzez  sze
reg  lat. Eddington doszed! do p rzekonan ia , że tem 
pera tu ra  na  pow ierzchni słońca posiada  n iep raw do
podobną, fan tasiyczną
TEM PERATURĘ CZTERDZIESTU M ILJONÓW  ST O P

NI CELSIUSZA.
P oniew aż słońce należy już do gw iazd starszych, 

i p łonących już blaskiem  chłodniejszym  i bardziej 
żółtym , n jż m łode gw iazdy., tryskające  światłejm, czer- 
wonem piożna o rzec  z  wszelkiejm p raw dopodob ień 
stw em , iż owa, niesłychana w ysokość ciepła była da
wniej jeszcze w iększa. T em pera tu ra  w nętrza  młodej 
Betegezy jest znaczn je w yższa, natom iast s tarszy  od 
słońca Syrjusz, po siad a  tem pera tu rę  n iższą.

N asz umysł w prost nie m oże po jąć owej tejmjpe- 
ra tu ry  w ynoszącej 40 m iljonów  stopni. Nie m ożem y 
rów nież zdać  sob ie  spraw y z fantastycznej energji 
k tó rą  w ysyła i ro zp rasza  kula słoneczna. Aby mniei 
y.ięcej uzm ysłow ić .sp raw ność" słońca nadm ienim y 
że energ ja  w ysyłana przez  słońce w ynosi około trz y 
stu  biljonów koni parow ych.

N asuw a się  te raz  py tan ie: jak  to m ożliw e, że 
sionce, tak  hojnie szafujące sw oją dobroczynną m o
cą, nie wjele jej straciło  w  ciągu w iek ó w ?  To pytanie 
jest jednem  z najciekaw szych zagadn ień  dzisiejszej 
astronom ji. Starały się też  w yjaśnić rozm aite  p rzypusz
czenia. Być rnoże, że p rzen ik liw e badania  E dd ing to 
na przyczynią się do w yjaśnienia tej niezw ykłej za - 
gadtki.

Konferencja w sprawie rew izji 
koncesji m o ra o lo w ye h .

W  m inisterstw ie skarbu , w departam encie  akcyz i 
m onopoli rozpoczęła  się konferencja w spraw ie w y 
konania  rozporządzen ia  P rezyden ta  R zeczypospolitej o 
Jewizji wszelkicn upraw nień  na  sp rzedaż  a rtyku łów  
m onopolow ych. W  konferencji w7zięp udział z ram ie
nia skarbu  pip. \ cedyrek tor departam entu  L aśn iow - 
ski, in spek to r Z ubrzycki o ra z  w icedyrektor M onopolu 
T ytoniow ego dr K routz; Z w iązek inw alidów  R ze
czypospolitej reprezen tow ali pip. poseł Polakiew icz, i 
Szym ański, dotychczasow ych koncesjonarjuszy p. poseł 
B ernard  H ausner.

Celem konferencji jes t uzgodnienie interesów  in
walidów7, upraw nionych  ao otrzym ania koncesji z  z a 
pew nieniem  należytej dochodow ości z.e sprzedaży  a rty 
kułowi m onopolow ych, bez podw ażan ia in teresów  go s
podarczych dotychczasow ych koncesjonarjuszy . Konfe
rencja po  narad ach  w stępnych, w ykazujących jak  n a j
dalej posuniętą  chęć zgodnego rozw ażania  zw iąza
nych z rew izją koncesii zagadn ień  odroczona została 
na  środę , bież. tygodnia .

Plaga alkoholu w Warszawie
Liczba zakładów  sprzedających  nap o je  a lkoho

low e na  terenie W arszaw y w  latach ostatnich p rz e d s ta 
wia się według Dyrekcji M onopolu  Spiry tusow ego jak 
następu je : W  r. 1923-im było 395 .zak ładów , sp rze - 
dających am obol (212 z p raw em  w yszynku, 163 bez 
tego p raw a); w r. 1924 jest ich 391 (195 i .196) a w 
pierw szym  kw artale  1925 liczy W arszaw a  400 takich 
zakładów ®  198 i 202).

Jak w idać z pow yższego rośnie liczba zak ła 
dów bez p raw a w yszynku, k tó re  w  p ierw szym  k w a rta 
le 1925 stanow iły  już więcej niż po łow ę w szystkich 
zakładów .

O gółem  sp rzedaż  w yrobów  w ódczanych w  W a r
szaw ie  \vy,nosita w r. [1924 —  8J329 tysięcy litró w  (obję
tościow ych, w tym samy|rr, roku n a  cele ’ lecznicze i 
dom ow e sp rzedano  89 tysięcy litrów  Spirytusu.

Na głow ę ludności w ypada zatem  8.51 litra w y
robów 1 w ódczanych, a  na cele' lecznicze 0.09 ]itra 
sp iry tusu . B iorąc pod  uw agę przeciętną moc sp o 
żyw anych w W arszaw ie  w ódek 44.5 stopni o trzy m a- 
rnamy spożycie na głow ę w ynoszące 3.93 litrów  100 
stopni.

Należy jednak pam iętać, że dane 'pow yższe nie o -  
bejm ują p iw a , win a  i t. p i W łaśc iw a  w ięc  ilość spoży
w anego alkoholu jest znacznie w yższa od  podanej.

i

Co mówi statystyka.

40 miljonów stopni gorąca .

t
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£Ueratura, nauka, sztuka.
8EPER TU A R  TEA TRU  W IELKIEG O

Ś roda , o godz. 7.30 wiecz. „Całg dzień bez kłam 
stw a..."

C zw artek, o godz. 7.30 wiecz. „W esołe, kum oszki 
z W indso ru".

PiąieK, o godz. 7.30 wiecz. „P ierw szy C złow iek". 
(Prem iera).

REPERTUAR t e a t r u  n o w o ś c i .
Ś roda , o godz. 7.30 wiecz. „N itouche".
C zw artek, o ycodz. 7.30 wiecz. „N asza żonusia". 
P iątek , o godz. 7.30 wiecz. „T eresina".

REPERTUAR TEA TRU  M AŁEGO:
Ś roda, o godz. 7.30 „P orw anie Sabinek". 
C zw artek, o godz. 7.30 „Porw anie Sabinek". 
P iątek , o godz. 7.30 ^P o rw an ie  S ab inek". 
S obo ta , o, godz. 7.30 „Porw anie Sabinek".

„W eso łe  K um oszki z W indso ru", w spaniała  opera 
kom iczno-tan tastyczna  N icolai‘a, ukaże się  jutro —  
na scerge T eatru  W ielk iego  —  w4 zm ienionej obsadzie : 
z utalentow  aną śpiew aczką, p. R om aną K ończacką, 
w' p a rtji p. Fluth —  śpiew anej dotychczas p rzez  p. 
P la tów nę i z ip1. Z opołhem  w czołow ej, arcykom icznej 
partji rycerza Falstaffa.

D?a m łodzieży szkoinej i szerszej pub;iczności 
daje T ea tr W ielki —  po cenach najniższych —  w n a j
b liższą so b o tę , 20. bm. o godz. 3 popołudniu E dm unda 
R ostanda : „C yrano de B ergerac".

Do końca b ieżącego  tygodnia gra T ea tr M aty re 
kordow ą fa rsę  „P orw anie S ab inek", k tó ra  ma już sw o ją  
u sta loną  .markę we Lw ow je i zdaje  się uzyska n a j
w iększą ilość p rzedstaw ień  w bieżącym  sezonie.

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kino „L ew ": O statn ie dni Pom pei.
Kino „A p o lto " : Czarny Orzeł.
Kino „ P a .a c e " : Atnie kupić' n ie  m ożna.
Kino „C him era": P ieczęć m ilczenia. D ram ąt. 
Kino „K opern ik": O statn ie dni Pom pei.
Kino „M arysieńka ‘: Szafo t i E strada .
Kino „ W a n d a " : Rycerski R ozbójnik.
Kino „F a tam o rg an a" : D orożka nr. 13.

X PO SIED ZEN IE KOM ITETU PRASOW EGO o d 
będzie  się w Jpiątek, 19. listopada b r„  o godz. 7-m ej 
wlecz, w lokapi „Dziennika L udow ego", na k tóre  o 
punktualne przybycie proszen i s ą : tow . tow . C yganik, 
C egłow ski, Heli, Szipyt, Segal, dr. D ręgiewicz, K uta 
o raz  tow arzysze , którzy  o trzym ają osobne zaproszen ie .

X ZARZĄD „CHORU ROBOTNICZEGO" zaw iad a 
mia sw oich członków1, że po odnow ieniu  sali w  S to 
w arzyszeniu  „Z gody" próby  rozpoczynają  się nadali 
od p ią tku  12. b. m. o godz. 7. wiecz.

S ek re ta rja l C hóru przyjm uje wpisy nowych człon
ków  każdego  p iątku  i środy  od godz. 7 —  9
wieczór.

X Z POW ODU ZW OŁA NIA  dalszego  ciągu W a l
nego Z grom adzenia członków  PPS . zapow iedziane po
siedzenie K om itetu W ykonaw czego  Lw-. Or. Mt. TUR" 
na poniedziałek 15. b. m., odbędzie  się w czw artek 
18. b. m. o godz. 7. wiecz w lokalu Rynek f. 8. I. p.

Za Kom. W yk. Lw. Org. Mł. T. U. R.
A. Lewicki, sekr. Dr. St. Loew ensteiri, prez.

X W YKŁAD W  OGNISKU OFICERÓW . W  piątek, 
dnia 19. listopada, o godz. 5—tej popołudniu, odbędzie

się — staran iem  O gniska Oficerów- —  Sekcji W iedzy 
W ojskow ej w w ielkiej sali O gniska O ficerów , p rzy  
ul. Fredry 1 — w ykład m a io ra -lek srza  Dr. D ybow 
skiego ,na tem at: „N ow óczesna w ojna chem iczna" —  
ilusłrow ana przeźroczam i z próbnej wojny chem icznej 
am erykańskiej.

X NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE za poległych ną 
II. odcinku (Szkoła M arji M agdaleny) uczestników  walk 
listopadow ych 1918 r. odbędzie się w- sobo tę  20. 
lis topada o godz. 9 -te j rano  w kościele M. M ag
daleny. Po  nabożeństw ie tradycy jne  zabran ia . W szyscy 
koledzy i koleżanki m ają zjaw ie się n iezaw odnie.

W Y STA W A  GW IAZDKOW A, obejm ująca przed 
mioty nadające  się na podark i św ią teczne : kilim y, 
hafty, koronki, batiki, zabaw ki i inne w yroby p rze
mysłu artystycznego , o tw artą  zostan ie  dnia 1. g rudn ia  
w1 gm achu M iejskiego M uzeum  Przejmiyslu artystycznego 
(ul. H etm ańska 20), gdzie  chcącym w zią-' udział u -  
dziela się inform acji od godz. 10-—1 i od 5— 7.

* X ZEBRANIE PUBLICZNE TO W A R ZY STW A  , 
GEOGRAFICZNEGO we Lw ow je odbędzie  się 19. bm. 
o godiz. 19 -te j, w sali K asyna i Koła L iterackiego, ul. 
A kadem icka 13, z odczytem  Prof. Uniw'. Dr. S tan is ła 
wa Paw łow skiego z P o zn an ia : W rażen ia  z podróży 
po Egipcie iz  licznem i przeźroczam i). W stęp1 1 zł., 
dla m łodzieży 50 groszy . —  Po  odczycie odbędzie 
się Z ebran ie  O rganizacyjne Członków .

E  ruehu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ! O strzega się p rzed  przy jm ow a

niem pracy odlew-aczy w firm ie „A jaks", gdyż ro b o 
tnicy w- tej firm ie s to ją  w w alce.

* rOTSISSSa

SMAKOSZE powinni używać M U S Z T A R D Y ,  tylko 
firmy ,,W ytwórnia artykułów poźywczych” 
dawniej

Przy zakupnie zwracać uwagę na nazwę i opakowanie.
„YITELLIO W

LWÓW
IAKŁADY LEWIŃSKIEGO, Potockiego 68. Przyjmą chęt- 
» ny ch do pracy. Zgłoszenia w Ekspedycie między 5 —7 rano.

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 846

E. Korenblit* Lwów, Brajerowska|“  ,

N E H l M I  N E I M T E H I C Y
cierpiący na drażliwo!ć, słabość woli, brak energji, maln- 
choIję, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, wrażliwość 
nerwów, śledziennice, nerwowe zaburzeria serca, i żołądka 
otrzymają bezpłatnie broszurę D r. W e is e g o  „ C ie rp ie n ia
n e r w ó w 1

D r. G E B H A R D  &. Co Gdańsk 36.

Insernjcie w Dziennika Lądowym

Ju ż w yszed ł z d r u k u  drugi i trze c i num er

„ P O B U D K A ”
Tygodnik So cjalistyczn y, Organ Centralny Polskiej P a rtji Socjalistycznej.
1 jest do nabycia w  Adm inistracji Dziennika Ludow ego i w  Księgarni L u d o w e j, Szajnoch Z .

„ P O B U D K A ” będzie rozwijać i pogłębiać 
myśl socjalistyczną, szerzyć oświatę w masach 
robotniczych i zajmować się będzie każdym prze 
jawem zorganizowanej walki wyzwoleńczej klasy 
robotniczej. Będzie się starała mnożyć siły du
chowe i materjalne każdego pracującego czło
wieka, walczącego z wyzyskiem, z ciemnotą, 
z rozpaczą i z przesądami niewoli.

„ P O B U D K A ” będzie przyczyniała się do 
tego, aby klasa pracująca w Niepodległej Polsce 
zajęła należne stanowisko.

Polityka, ekonomia, ruch zawodowy i kultu
ralny. historja, powieść, poezja będą na łamach 
„Pobudki0 pomagały w walce wyzwoleńczej pra
cującego człowieka.

Wspólpracownictwo w „ P O B U D C E ”  przy
obiecali liczni pisarze i publicyści. IL U S TR A C JE  
„ P O B U D K I”  będą zawierały wiele ciekawego 
materiału historycznego z dziejów socjalizmu 
i z życia współczesnego proletarjatu.

Wzywamy organizacje partyjne i poszczegól
nych towarzyszów do energicznego rozszerzania 
i popierania „Pobudki0 !

^ena egzem plarza  30  groszy. Prenum erata m iesięczna 1 zł, 
Prenum erata roczna 10 złotych.

I  R ED A K C JA : Ignacy Daszyński, Kazim ierz Pużak, Tadeusz Szpofanski.

Bezrłatne ogłoszenia dla poszm ku  ących pracy.
Bwrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

PALACZ Iokomobiiowy z dobrymi świadectwami, poszukuje OTARSZA panna wychowawczyni izrael z konwersacją! MŁODA inteligentna osoba izr. Iwo wianka poszukuje pc 
posadę na Centralnym ogrzewaniu lub maszynowego , ** niemiecką zozumiejącą szyoe i gospodarstwo przyjmie I <*• sady guwernantki do dziecka 6—6 lat liczącego. Łat 

robotniaka. Zgłoszenie u p. Horodeńakiego L. Sapiehy 23. pesadę we Lwowie. Zgłoszenia do Dz. Lud. pod »Wyjazd«, |  kawe zgłoszenia do Administracji pod.

Zastępca naczeln. red akt. i red. odpow. BRONlSbAW. SEAL&E. — Druk. Lud. Sp. T Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 49G,
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